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i > . M . S Z W A R C , 
artysta malarz i rzeźbiarz, łodzianin, w y ­
stawił z okazji 154etniego jubileuszu swej 
Pracy ar tystycznej i po l icznych sukcesach 
zagranicznych, po Taz p ierwszy swe dzie­
lą pemrMa i d łuta w „Żó ł te j Sa l i " Grand 

Hotelu. 

Granica polsko-rumuńska 
została ostatecinie 

ustalona. 
Wizyta pożegnalna rumuńskiej 

delegacji. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszaa. 11. 4. — Rumuńska delega­
cja ukończyła na pograniczu swoie prace 
przy ostatecznem 

wytyczaniu granicy z Polską 
i dziś przybędzie do W a r s z a w y dla złoże­
nia w i z y t pożegnalnych. .. 

W skład delegaci! wchodzą rumuński 
minister pełnomocnv Ar ion i P. Grlgorea. 

SZEŚĆDZIESIĄTA P IATA PREMJE 
w kwocie 30 zt. 

t a uwagę i przechowanie numeru „Łódz­
kiego Echa Wieczornego" 
otrzymał - j . 

p. Kazimierz Fabiszewski. 
ślusarz, zamieszkały w Dąbrowie Górn i ­
czej, kopalnia . .Flora", k t ó r y przyjechał do 
Lodzi w poszukiwaniu pracy. 

„Echo" kupi ł na rogu Kil ińskiego i G tów 
r.ej. 

Baczność gracze!! 

IPojutrze ciągnienie £ 
I-izej kl . 15 Lot. Państwowej 
z a o p a t r u j c i e się. w l o s y 

W drugiej połowie lipca nowa rada miej­
ska m. Warszawy 

rozpocznie swa 
Wybory odbędą sią 22 maja. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 11.4. — Dziś magistrat za­
rządzi ł 

sporządzanie listów wyborczych 
przez rządców i administratorów, które 
będą przez dwa tygodnie 
wystawione w magistracie warszawskim 

do sprawdzania. 
W y b o r y do rady miejskiej 

odbędą się 22 maja. 
Nowa rada będzie mogła rozpocząć swoją 
dzuła lność 

w drugiej połowie lipca. 

Zgon w karetce pogotowia. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 11. 4. Pacjent szpitala Dzie 
ciątka Jezus, 

zamożny kupiec łódzki 
Moszek Schulmeister czując 

zbliżającą się śmierć 
wezwa ł telegraficznie swoją k rewną i po 
p rzybyc iu jej do W a r s z a w y poprosił, aby 
go przewioz ła do mieszkania 

kuzynki niejakiej Cukierowej. 
Gdy przyjechała karetka z chorym, pani 
Cuk ierowej 

nie zasłano w domu. 

Postanowiono poczekać na, nią. Po upły­
w i e k i l ku minut chory kupiec łódzki 

wydał ostatnie tchnienie. 
Powsta ł k łopot — co robić z trupem?. 
Wożono go w karetce od komisarjatu do 
komisarjatu, wszędzie jednak , 

odmawiano przyjęcia nieboszczyka. 
Wszyscy k rewn i zmarłego również nie 
chcieli przy jąć zw łok . Po całodziennej 
podróży po Warszawie nieboszczyka 
wreszcie 

przyjęło prosektorium. 

Plamy krwi rodziców na rękach syna. 
Zbrodnicza para małżeńska. 

(Od własnego korespondentn). 
Warszawa, 11. 4. — Pod Mszczono­

wem w e wsi Sku ły w dniu wczora jszym 
zamordowano małżonków Rocha I Józefę 

Kubieżelów 

'Przyczem zbrodniarze podpali l i chałupę. 
Okazało się, że zbrodni dokonał 

syn Adam przy pomocy żony Marii . 
Aresztowano ich i odstawiono do więzie­
nia w Warszawie . : 

pnij za i i i przechowanie „t ik. Echa Wieczornego". 

P. H i e r o n i m H o r n ł g , P . M a c i e j M a t l e r , 
ul: Konstantynowska 59. ul. Cegielniana 58-

P. F e l i k s G a m b r y c h , 
AL I Maja 11. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

Podatku dochodowego od 
zarobków ze źródeł 

ubocznych— 
ściągać nie wolno! 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 11. 4. Znamienny w y r o k 
ogłosi ł Na jwyższy Trybuna ł Administra­
cy jny 

w sprawie wymiaru podatku dochodo­
wego. 

Warszawsk i urząd skarbowy wyznaczy) 
podatek dochodowy 

właścicielce składu gorsetów 
p. Czarnowskie j n ie ty lko od dochodu jej 
przedsiębiorstwa, lecz także 
od prywatnej sprzedaży brylantów oraz 
rzekomego pośrednictwa przy handu mie 

szkaniami. 
P. Czarnowska zwróc i ła się do Na jwyż ­
szego T rybuna łu Administracyjnego, któ­
r y .. U 

podatek ten uchylił, 
opierając się na tern, że nie można poda­
t k u dochodowego 
ściągać od zarobków pochodzących ze 
źródeł ubocznych jeśli nie stwierdzono te-

go dowodami. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,47 
Nowy-Jork 8,93 
Paryż 35,05 
Szwajcarja 172,16 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,9ł 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,72 
Zloty 57,78 
Dolar 5,16 
Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-el efekty po 
kursie — 8. 9 0 . 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,91 
W płaceniu 8,89 
7V>n<i»nriq sookoina. Podaż dostateczna. 

2S-LETNI S T A M S ł i A W G R Y G L A K 
(Przędzalniana 30) zamordował w miesz* 
kaniu Puryca p r zy u l icy Głównej 61 , 25-

łejnią Mar je Muszyńska, 
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Wielki podwójny program świąteczny razem 16 aktów. 

W roli głównej „Królowie humoru" PAT i PATACHON 
Diii l dn! następnych! I. W siódmem Korne dj a 

8-miu aktach II. Narzeczona z Australii Komedja 
8-miu aktach 

Polska nie obawia się bolszewizmu. 
Sensacyjny artykuł nacjonalisty niemieckiego. 

Berlin, 11. 4. — Prawicowy publicysta dr. 
Schultze Pfaclzcr umieszcza w „Der Tae" kore­
spondencję z Warszawy, w której zaznaczając ko­
nieczność zaznajomienia sie ze stosunkami pol­
ski cmi na miejscu omawia 

polityczną I gospodarczą sytuacje Polski. 
Autor wywodzi, że w Polsce niema obaw przed 
bołszewizmem, natomiast nigdzie na świecie nie 
stawia .vic Niemców z obawy przed nimi tak wy­
soko jak w Polsce. 

Przesądna ocena Niemców 
w Polsce równa się niedocenianiu Polski przez 
Niemców. Polska ucltodzi w Niemczech dzisiaj za 

„Jestem przedstawicie­
lem młynów parowych 

w Warszawie". 
Ofiara sprytnego oszusta. 
Z Pobjank telefonują: 

- Przed paru dniami do znanego w Pabianicach 
hurtownika mątol Jakóba Fuksa zgłosił sie nieja­
ki Henoa Herstnan 1 podając sie za 
reprezentanta warszawskich młynów parowych, 
zaofiarował Fuksowi swoje usługi. Fuks wręczył 
mu 300 złotych na eon to większego transportu 
mąki. a kiedy ten nazajutrz pokazał odpowiednie 
frachty, Fuks powiększył zadatek 

do 1000 złotych. 
Hersman pobrawszy gotówkę nie pokazał się wię 
ce|. zaniepokojony kupiec zameldował połlcM. v;ze 
prowadzone dochodzenJe ustaliło, że tajemniczy 
oszust podobne tranzakcje pozawierał 

z całym szeregiem kupców pabianickich. 
Sprytnego oszusta poszukuje policja. 

para samobójców w klubie 
szachistów. 

Ze slabem! oznakamj żyda 
przewieziono desperatów 

do szpitala. 
Łódź, U . 4. Wczoraj około godziny 9 rano z 

lokalu klubu Szachistów, przy ulicy Moniuszki 
Nr. 1, zaczęły się wydobywać lęki, które 

zaalarmowały lokatorów całego domu. 
Wobec tego, że drzewi lokalu były zamknięte lu­
dzie zawezwali policje, która drzwi wyważyła. 
W pierwszym pokoju, znaleziono na podłodze 

służących klubu 
35-letniego Alfreda Oberberga 1 26-letnią Wandę 
Spltzką, zamieszkałych przy ulicy Kilińskiego 
Nr. 2. Oboje popełnili zamach samobójczy, uży­
wając do tego jakiejś nieznanej trucizny. Despe­
raci dawali słabe oznaki życia. Zawezwano ka­
retkę miejskiego pogotowia ratunkowego, którego 
lekarz po udzieleniu pierwszej pomocy przewiózł 
desperatów 

w stanie bardzo ciężkim 
do szpitala w Radogoszczu. Przyczyn samobój­
stwa pary służących nie ustalono. 

• • • 
Wczoraj około 10 wieczorem w kramie domu 

przy ułlcy Piotrkowskiej 50 otruł się kwasem sol­
nym 

jakiś młody mężczyzna. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego po 
udzieleniu pomocy odwiózł denata, w stanie bez­
nadziejnym do szpitala mjeisklego św. Józefa. 

Nieznajomym okazał się 24-letnl Władysław 
Adamczyk, zamieszkały przy ulicy Nowej 8. 
Powód samobójstwa nieznany. 

Włamywacze w skła­
dzie towarów. 

Kradzie i zefiru. 
Łódź, dn. 11. 4. Banda włamywaczy dała zno 

wn znać o sobie. Ubiegłej nocy niewykryci dotąd 
sprawcy 

oderwali sztaby żelazne w składzie towarów 
firmy Fogiei 1 Płoskier, mieszczącej się przy uli­
cy CegielnianeJ 24, 1 po wyważeniu drzwi wej­
ściowych, dostali się do wnętrza, skąd skradli kil­
kadziesiąt sztuk zefiru, wartości 

około 3.000 złotych. 
Złodzieje zbiegli niespostrzeżeni przez nikogo. 
Powiadomiony o dokonanem włamaniu Urząd 
Śledczy wszczął poszukiwania, które narazie 
nie dały pożądanych wyników. Dalsze dochodze-
«ie trwa. 

małe złośUwe państewko Tabusaów, według wyra­
żenia autora., iecz pod skrzydłami Białego Orła 
żytie prawie 30 miljonów ludzi. Mniejszości są 
wprawdzie silne i z państwowego punktu widze­
nia niepewne. Jednakże 30 mUJonów ludzi 

pragnie siły tego państwa. 
Na każdym kroku spotyka się w Polsce dowody 
niezwykłej narodowej energji. Pan Scłiultzc Pfacl-
zer powołuje się na Informacje, Jakie uzyskał od 
Jakiegoś nieznanego polityka, a według których 
obecnie zarówno Polacy z zaboru poznańskiego, 
jak i austriackiego odgTywaJą mniejszą rolę, nato­
miast Polacy z dawnej Kongresówki są przede-
wszystklem protegowani. Dochodzi on do wniosku 
żo centralnym punktem zagadnienia poisko-oie-
micokiego jest 

nieufność wewnętrzna, 
jaka oddziela Polaków i Nlomców, l odwrotnie. 
Nici fi ość ta jest tak dużą, że nie należy się spo­
dziewać aby stosunki polsko - niemieckie weszły 
w bliższej przyszłości na tory normalne. 

Ambasador sowiecki opuszcza Chiny 
Północne. 

Ofensywa wojsk południowych na Pekin wstrzymana 
RZUT OKA NA SYTUACJE. 

Szanghaj, 11. 4. Naprężenie między Rosją I rzą 

rtiekąd 

Biedii 
nej prz 
niezaszl 
nfa, boT 
nic w s j j 
t raceni! 
przed <M 

G i k i 
orawia l 

dem Chin północnych trwa. Dyplomatyczny, kor 
pus w Pekinie 

wydał nowe zezwolenie 
na rewizję budynków przylegających do amba­
sady sowieckiej. Niemniej Sowiety dają do zro­
zumienia, że akcji zbrojne) 

nie zamierzają przedsięwziąć, 
a ograniczą się jedynie do protestu. Również 
nie zanosi się na zerwanie stosunków dyplomaty­
cznych. Konsulat sowiecki w Szanghaju jest na­
dal zajęty 
przez ochotników białogwardzistów rosyjskich. 

W partjl Kuomintang element komunistyczny o-
statecznie zwyciężył. Czen Kai Szek znnlduje się 
obecnie w Nanklnle, gdzie opracowuje plan ofen­
sywy przeciwko armjl szantuńskiej. 

A la Minister Składkowski. 

Warszawa, 11. 4 . — Ministcrjum Oświaty przy 
gotowuje dla kuratorów okręgów szkolnych 
instrukcje w sprawie sposobu przeprowadzania 

wlzytacyj szkół, 

które mają być w myśl instrukcyj nieoczekiwane 
I niespodziewane. Oczekiwać należy zatem w nał 
bliższym czasie całego cyklu tajemniczych podró­
ży kuratorów po swych okręgach szkolnych. 

Wojna domowa w Chinach 
odbija aię niekorzystnie na eksporcie Białegostoku. 

Z Białegostoku donoszą: 
Od dłuższego czasu poważniejsze białostockie 

fabryki sukna wysyłały do Chin 
duże transporty sukna i koców. 

Popyt na koce białostockie był w Chinach dość 
znaczny, to te* dwie fabryki białostockie nawet o-1 

tworzyły w Charblnie swe składy fabryczne. Obec 
nie, wskutek toczącej się w Chinach wojny domo-

201 
Sensacyjne aresztowania 

Paryż, 11. 4. — Pod zarzutem szpiegostwa I 
współdziałania w akcji szpiegowskiej na terenie 
arsenałów państwowych aresztowano tu sekre­
tarza partjl komunistycznej okręgu paryskiego Da 

wej, sytuacja 
znacznie się pogorszyła. 

Jak donoszą'z Charblna, w związku ze spad­
kiem waluty chińskiej, większe tranzakejc na sprze 
daż towarów białostockich wogóle nie są dokony 
wane. Pozatem obecnie w pobliżu Charbina zosta 
ła uruchomiona większa chińska fabryka włókien 
nicza. konkurująca z białostockiem! fabrykami. 

w arsenałach francuskich. 
dot'a, sekretarza federacji komunistycznej 

w zakładach przemysłu wojennego, 
Menetrier'a oraz montera Prevosta. Dziś rano ą-
resztowano dalsze trzy osoby. 

30 złotych gotówka 
za uwagę I przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego 

Ci Czytelnicy, którzy w sobotnim numerze 
„Echa" na stronicy 44eJ w ogłoszeniu „Grand 
Kina" zamiast słów: 

kontrolne] kobiety 
zauważą umyślną zmianę: 

kontrolnej kokoty. 
czyli zmienione słowo: 

„kobiety" na „kokoty" 
zgłoszą się dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za­
wadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po południu) do go­
dziny 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówka. 
• • * 

W sobotę wypłacono 

sześćdziesiątą piątą premję — p. Kazimierzowi 
Fabiszewskiemu, ślusarzowi, zamieszkałemu w 
Dąbrowie Górniczej, kopalnia „Flora", który przy 
Jechał do Łodzi w poszukiwaniu pnw. „Ucho" 
kupii na rogu Głównej i Kilińskiego. 

• * * 
Uważnie wlec czytać 1 

przechowywać numery 
do następnego dniał 

Numer premjowy ważny jest 
tylko do następnego dnia, 

godzina 19 (7 wieczór), sobotni zaś do poniedziałku 
0 tej samej porze. 

PORAŻKA KANTOŃCZYKÓW. 

Londyn, 11. 4. Oficjalnie potwierdzi! dziś Ret 
ter wiadomości 

o szeregu porażek, 
Jakich' doznają ostatnio wolska kantońskle ze sta 
ny armjl północnej oskarżające] ich od tyłu. Ni 
linii kolejowej TJen Tsin — Pukau i na północ oi 
rzeki Jang Tse armja kantońska 

stale wycofuje się ze swych 
dotychczasowych pozycyj. Onegda] przewiczhJŚ. 
no do Czen Kiangu transportem rzecznym kilknj 
set rannych kantończyków. 

Szanghaj. U . 4. Na północ od rzeki Yangtif 
walki rozwllają się na coraz szerszej przestrząj 
ni, przy widocznej 

przewadze wojsk północnych. 
Walki wewnątrz w łonie Kuo-Mln-Tangu sta] 
się coraz ostrzejsze. Utrzymuje sie pogłoska, 
gen. Czang-Kal-Czek, który uwięził znaczną lid 
bę komunistów w Szanghaju, ma działać ręka ' 
rękę z Czang-Tso-Llnem, któremu jakoby obU 
cal odstąpić Hankou. 

Wojska szantuńskie rozbity na północnym br* j w 

gu rzeki Yang-Tse 
brygadę wojsk południowych. 

Dowódca brygady z 400 żołnierzami zdołał przft] 
prawić się przez rzekę I uciec. 

Trzech generałów wolsk południowych na c 
le 4000 żołnierzy, którzy posuwali się wzdłuż praj 
wego brzegu Yang-Tse, 

przeszło na stronę wojsk północnych. 
Wojska nacjonalistyczne rozpoczęły ewakuacji 

Pu-Keu. Przez rzekę przeprawiają się liczne dżo*j 
kl, wypełnione żołnierzami, którzy otrzymali r 
kaz posuwania się w kierunku Nanktnu. 
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winione AMBASADOR SOWIETÓW OPUSZCZA PEKIL-, 

Moskwa, 11. 4. — Nota, wręczona posłowi chld 
sklemu w Moskwie, protestuje przeciwko pogwał* jMoja d 
cenlu praw międzynarodowych przez wkroczeń!* p r 2 e § j a 

policji do gmachu ambasady sowieckiej. Nota s q p 

wiecka wręcz zaprzecza, Jakoby było możliwe ab? ' 
.w, ambasadzie 

znaleziono brod. 
Następnie zaś domagała sie zadośćuczynień! 

Wyliczając długi szereg .żądań pod adresem r/ad* 
chińskiego. 

Nota kończy się oświadczeniem, że na znaK 
protestu personel ambasady opuszcza Pekin, poi 
zostawiając na miejscu tylko władze konsularne. 

RZĄD KANTONSKI PRZENOSI SIĘ DO HANKOU 

Londyn, 11. 4. — Wojska nacjonalistyczne * 
Wu-czang złożyły przysięgę na wierność gett 
Czang-Kal-Szekowi. Komisarz sowiecki Borodin I 
funkcjonariusze lewego odłamu nacjonalistów za 
instalowali się w chińskiej dzielnicy miasta. Krąż! 
pogłoski, że stolica nacjonalistów zostanie prze 
niesiona do Hankou. Francuzi 1 Japończycy opusz­
czają Hankou. 

BUNT KULISÓW W FU-CZEU. 
Londyn, 11. 4. — Według wiadomości ze źródeł! 

japońskich, kulisi I policja zablokowali konsulat Jt] 
poński 1 przylegające doń budynki w Fu-Czettt 
przeszkadzając ewakuacji 34 mężczyzn I 6 kobiet 
Położenie znacznie się pogarsza. 

75000 WOJSK AMERYKAŃSKICH DO CHIN. 

Londyn, U . 4. — Oddziały marynarki, które maj 
ja udać się do Chin, na skutek nowego rozporzą­
dzenia prezydenta Coolldge'a wysyłane są do San 
Diego, gdzie przygotowuje się 

szereg okrętów transportowych 
dla przewiezienia w ogólnej liczbie 75 tys. ludzi. 

Zmiany w „Epoce"? 
„Rzeczpospolita" donosi: 
Jak się dowiadujemy, pismo codzienne „Epoka1 

ma w najbliższym czasie przejść na własność par 
ti! Pracy, jako jej oficjalny organ. W związku * 
tern nastąpią' 

poważne zmiany 
w składzie redakcyjnym pisma. 
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męczennikiem swego zawodu. 
Mrożące krew sceny prześladują upiornemi widziadłami 

wykonawców ludzkiej sprawiedliwości. 

f z y m a n t k 

rKów. 
:rdzll dziś Ref 

9* 
antońskle ze stłf 
ich od tylu. Ml 
u I na północ of 

iwych 
sgda] przcwiczk| 

rzecznym kilk* 

p d rzeki Yangttj 
erasej przestrzf 

pnych. 
Mln-Taneu stalf 
się iiojrln.sk.-I, 
/il znaczną UcĄ 
i działać ręka 

|itu jakoby. «>l>ic-

północnym brz' 

wych. 
aml zdołał prze-

Inlowych na czi 
sie wzdłuż praf 

Mnocnych. 
częły ewakuacji 
l sie liczne dżoi 
;y otrzymali ro*j 
nkhiu. 

JSZCZA PEKIfi 

Dna posłowi chla 
ceclwko pogwal* 
rzez wkroczenia} 
lecklej. Nota soJ 
ytp możliwe ab>' 

adośćuczynlenl*! 
I adresem rządl 

sm, te na znak 
zeza Pekin, poi 
idze konsularne-

E DO HANKOIJ 

jonalistyczne * 
wierność sefl-J 

'leckl Borodin I 
icjonallstów za«j 
y miasta. Krat*] 

zostanie prze* 
ończycy opusz-l 

Ohydne słowo, choć o tak miekkiem po 
niekąd brzmieniu! Ocieka bowiem 

krwią ludzka! 
Biedny GuLllotine satyrze, skomponowa 

nej przez jakiegoś humorystę zawdzięcza 
niezaszczytną nieśmiertelność swego imie 
nla, bo ów doktór paryski niema wszakże 
nic wspólnego z wynalazkiem maszyny do 
tracenia skazańców, znanej już Persom 
przed czterystu lały. 

Gilotyna jest wprawdzie maszyną, w y 
orawiającą na tamten świat 

z podziwu godną precyzja 
ludzi na śmierć zasądzonych, lecz do akcji 
tej potrzebuje nieodzownie wspólnika w 
ludzkiej postaci. 

Katami nazywają ludzi, uprawiających 
ten okrutny 1 .ponury zawó<f. Wyobrażamy 
ich sobie, jako osobników nieokrzesany :h 
gruboskórnych i wszelkich głębszych u-
czuć pozbawionych. Kto uwierzy, że jest 
przeciwnie? 

Interesujące światło na ich psychikę 
rzucają pamiętniki. 

które każdy z nich prawie pisze i wywia­
dy reporterów dziennikarskich. 

Kat francuski George Benitę naprzyk-
fad w 

pełnych grozy stówach 
opowiada o swoich ciężkich przeżyciach 
i walkach wewnętrznych, powodowanych 
okropnym zawodem. 

Od osiemnastu lat prześladują go sło­
wa, które mu rzucił młody człowiek w o-
•tatniej chwili przed egzekucją. Znalezio­
no wówczas w jednej z francuskich kopal­
ni trupa młodej dziewczyny. Młody gór­
nik był w tym samym czasie obwiniony, 
o zabójstwo córki starszego sztygara, któ­
ra przed kilku właśnie dniami zginęła jak 
kamień w wodzie. W trupie rozpoznano 
rzekomo zaginioną. Poszlaki przeciwko ob 
winionemu były obciążające. 

„Zabijasz pan niewinnego! 
Moin dusza nie zazna spokoju w grobie! 
Prześladować pana będzie do śmierci! — 
Protestować będzie przeciwko temu nie­
sprawiedliwemu wyrokowi sądu!" 

Georges Benitę spełnił, co do niego 
należało; krótki nacisk na dźwignię uru­
chomił nóż gilotyny, ta z hukiem spadła 
na kark skazańca, którego 

głowa stoczyła się do kosza. 
Stracony nieraz w sennych widzia­

dłach trapił kata po nocah: słowa nie­
szczęśliwego brzmiały mu w uszach tak 
'donośnie i tak przekonywująco, że uwie­
rzył w końcu w niewinność młodzieńca. 

Po roku zjawia się przed sądem 
rzekomo zabita dziewczyna. 

Uciekłszy przed szykanami macoch po-

CZEU. 
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SOCZENKO. 

Gdzie złodziei? 
Kupcowi Jeremiemu Babkinowi skra­

dziono baranicę, Babkin strasznie był z te­
go powodu oburzony. 1 nic dziwnego... żal 
mu było futra. 

„Futro", powiedział „było zbyt piękne.. 
Szkoda go. Nie chodzi mi już o stratę, 
chciałbym tylko za wszelką cene odszukać 
złodzieja. Opracowałbym rrou tęgo buzię... 

I Jeremi Babkin kazał sprowadzić po­
licyjnego psa. Zjawił się mały człowieczek 
W powijakach na nogach i miał z sobą psa. 
Rasowego wilka, brunatnego, ze spiczas-
J y T r» ogonem i niesympatycznego wyglądu. 
V-towieczek poprowadził ipsa do śladów 
złodziejskich na drzwiach, zrobił: ost i od 
szedł na bok. Pies schwycił węch — &poj 
rżenie jego wędrue od jednego do drogie-
Ko z obecnych... naturalnie zebrał się już 
£aiv tłum i nagle przystępuje do babuli Flo 
Kii z Piątego numeru i obwąchuje brzeg jej (Spódnicy. 

szła szukać schronienia i zarobków w 
Niemczech u obcych zupełnie ludzi, co się 
jej udało. Przypadkiem wpadła jej w rę­
kę stara gazeta, z której dowiedziała się o 
procesie i jego wyniku. Znaleziony trup 
— były to zwłoki jakiejś nieszczęśliwej 

Benita. Wyraziście, jak gdyby wczoraj­
szego dnia widzi każdą pojedynczą sce­
nę z aktu stracenia Marji Prewoste. 

W e wstrząsających słowach 
opowiada o swej ofierze. Była to prze­
dziwnej urody kobieta, o anielskich ry -

Przed świętami. 

Na t y m świecie wciąż bez przerwy 
Człek cz łekowi targa ne rwy — 
Gdzie nie Jesteś, w ucho wpada. 
Wielkanocna kanonada. 

robotnicy. Podobieństwo ubrania, znie­
kształcenie do niepoznania twarzy na sku 
tek upadku w głębinę spowodowało, że 
najbliższa rodzina zaginionej nawet nie 
miała żadnych wątpliwości, że właśnie 
ona jest tą zabitą. 

Odepchnięta przez młodzieńca kobie­
ta świadczyła przez zemstę przeciw nie­
mu. 

Niewinnie stracony 
dziś jeszcze nic daje swemu katowi spo­
koju. Uczucie wykonania niezasłużonej 
kary, odegrania roli narzędzia w spełnie­
niu wyroku, polegającego na omyłce są­
dowej, nie opuści już kata do śmierci! 

Inna jeszcze mara, jak cień snuje się 
po nocach przed oczami duszy Georges'a 

sach twarzy, otoczonej falą blond-zło-
tych włosów. Piwne oczy sarny, nie­
śmiało i mgłą zasnute. Wysmukła jak 
topola, powabna i ujmująca w każ­
dym ruchu, o czarującym dźwięku głosu. 

Zniecierpliwiona powolną akcją przy­
gotowawczą stropionego 

jej urocza postacią 
kata, jęła go do pośpiechu przynaglać. Sa 
ma głowę położyła na deskę. Wówczas 
dopiero kat spostrzegł kark pokryty falą 
włosów. Chwycił nożyce jedną ręką, 
złote jedwabne loki w drugą... i palce mu 
w kurczowych drgawkach stężały. 

Wówczas wziąwszy nożyce z jego rąk, 
zgarnęła włosy i za jednym zamachem 
obcięła je przy samej głowie. Z lekką 

ironją w uśmiechu i głosie wraz z noży­
cami 

oddawszy mu swe włosy 
na pamiątkę, głowę złożyła na desce ł 
zamknęła oczy, spokojnie oczekując śmier 
telnego ciosu. 

Kiedy kat podniósł głowę z kosza — 
otwarte szeroko źrenice inny zgoła mia­
ły wyraz: 

Nie były to już oczy łagodnej i nie­
śmiałej sarny. Tak musiała Marja Pre-
voste patrzeć, gdy z 

zimną krwią mordowała 
pierwszego a potem drugiego narzeczo­
nego. 

Śmierć zdarła z diabelskiej kobiety 
maskę anioła. 

Georges Benfte mówi, że jest śmier* 
teinie swoim fachem zmęczony. Zbyt 
wiele 

współczuje ze sweml 
ofiarami i twierdzi, że każdy kat jest ta­
kim męczennikiem swego zawodu. 

Niema bowiem takiego człowieka poa 
słońcem, któremuby sceny przy ruszto­
waniu nie mroziły krwi w żyłach. 

Zawód kata 
jest tak okropny, 

że nerwy jak postronki na cienką nić się 
ścierają — gilotyna bowiem za mało jest 
maszyną. 

Pod znakiem prohibicji 
alkoholowej. 

r 

[ ! 
Wykwalifikowany uczeń 

aptekarski. 
Do apteki w stanie Minnesota wcho 

dzi młodzieniec i 
staje nieśmiało przed właścicielem. 
— Czego pan sobie życzy? 
— Chciałbym wstąpić do pana apteki, 
— Dobrze, ale czy pan posiada 

odopowiednie kwalifikacje? 
— Proszę uprzejmie o krótki egza­

min. 
— A więc, co pan zrobi, jeżeli klient 

mrugnie raz okiem i spojrzy na szklankę 
z sodową wodą? 

— Dam mu szklankę 
sodowe] wody. 

— A jeżeli mrugnie dwa razy i mla-
śnie językiem? 

— Napełnię mu szklankę do połowy 
rumem Jamajka. 

— A jeżeli poprosi o syrop bananowy 
i wsadzi dwa palce do kamizelki? 

— To pewno 
ma na myśli koniak. 

— Mrugnie trzy razy i dotknie palcem 
piersi? 

Chce ;'arego likieru Ul4 siebie i towa* 
rzyszów. 

— A jeżeli ktoś wypowie wyraz Hud* 
son i splunie na lewo? 

— To napewno żąda 
pepermentu i wermutu. 

— Doskonale! Widzę, że pan jest dziel 
nym człowiekiem. Proszę przyjść jutro 
do pracy. 

Babula wsunęła się między tłum. Pies 
chwyta ją za spódnicę. Babka ucieka—pies 
za nią, trzyma ją mocno za spódnicę... i nie 
chce wypuścić. 

Baba rzuca się przed czynownik iem na 
kolana: „Tak, woła przerażona, .jestem 
schwytana. Nie będę się wypierać. .Pięć 
gamcy żyta., tyle było... I maszynkę spŁry 
tusową także. Wszystko jest w łazience. 
Odprowadźcie mię na .policje. 

Wszyscy naturalnie byli zdumieni. „A 
futro?" wypytują. 

„O futrze nie wiem nic...", zakii-na się 
baba. Lecz to inne wszystko prawda. Weź 
cie mie... i osądźcie... 

No i odprowadzono babę. Czynownik 
chwycił swego psa. robi: pst i odchodzi 
na bok. 

„Sobaka" znów węszy i maszeruje nagle 
na obywatela Uprawdowa. Uorawdow 
zbladł i pada na kolana: 

— Skujcie mię! — woła. dobrzy wy lu­
dzie, światli obywatele! Zebrałem opłatę 
za wode i pieniądze te zatrzymałem dla 
siebie*—-Naturalnie, że lokatorowie-domu 

skrępowali Uprawdowa a pies cwałuje pro 
sto na obywatela z numeru 7 i szarpię go 
za pantalony. 

Obywatel zbladł jak ściana i upada 
przed ludźmi: 

— Jestem kanalja..., $ak\ jestem wino­
wajcą, woła drżący ze strachu-. — W ksią 
żce robotniczej wytarłem rok motego uro 
dzenia. Ja, szubrawiec miałem służyć w 
wojsku i bronić ojczyzny; a zamiast tego 
siedzę sobie wygodnie pod numerem 5 i 
użytkuję siłę elektryczną i inne komunalne 
korzyści. Weźcie mię do kryminału! 

Ludzie popadli w zdumienie... Cóż to za 
dziwna „sobaka"! A kupiec Jeremi Babkin 
błysnął oczyma, rozejrzał sie w koło. wyj 
muje z kieszeni pieniądze i podaje je czy-
nownikowi : 

— Odprowadź swojego psa... Niech tam 
już przepadnie moje futro... na pohybel mu.. 
do czorta z nim... Ale już zjawił się pies, 
stanął przed kupcem i wywi ja ogonem. 

Kupiec Jeremi Babkin... ustępuje nabok 
lecz pies za nim... 

Przysuwa sie tuż do niego i obwąchuje 
jego kalosze. 

Kupiec drży jak osika: — Hospodi. Boh 
widzi prawdę, tak jest. Ja jestem łajda­
kiem, szubrawcem. A futro... bracia — mó 
wi dalej, nie jest moje. Pożyczyłem je od 
mojego brata... I tyle je widział... Biada mi 
nieszczęsnemu... 

I rozwiał się tłum. A pies nie wietrzy już 
tylko chwyta dwóch, trzech najbliżej sto­
jących i trzyma ich silnie kłami. Dwaj 
przyznała się. Jeden sprzeniewierzył pie­
niądze urzędowe i przegrał je w karty. — 
Drugi -rozbił swej żonie głowę wałkiem, 
trzeci oskarżył się o coś takiego, że tego 
nie można powtórzyć. Tłum ulotnił się. 
Dziedziniec opróżniony... Został tylko pies 
i czynownik. 

Nagle pędzi' pies prosto na czynownika. 
i wywija ogonem. Urzędnik zbladł i pada 
przed psem na kolana: 

— No. przebacz .obywatelu, sobako! — 
woła przerażony. — Dostaję na twoje u-
trzymanie trzy czerwonce, a dwa z nich 
chowałem zawsze dla siebie... 

Co się stało dalej... niewiadomo. 

http://iiojrln.sk
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Amerykanki wydają olbrzymie sumy. 
60 procent na siebie a 20 — na mężów. 

Niedawno temu w jednym z sądów w 
Londynie rozpatrywana była sprawa, w 
której moźnaby powiedzieć, chodziło o 
zadecydowanie, 

kto wydaje na siebie więcej, 
kobieta czy mężczyzna. Jest to w rzeczy­
wistości kwestja wszechświatowa, która 
powinna być interesującą porówno we 
wszystk ich cywi l i zowanych krajach na 
kuli ziemskiej. 

Nic też dziwnego, że odbiła się echem 
w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
kobieta cieszy sie większą swobodą w 

życiu, 
aniżeli w którymkolwiek innym kraju. 
Odpowiedziało też na nią jedno z towa­
rzystw ubezpieczonych w New York'u 
zapewnieniom, że kobiety i dziewczęta w 
Ameryce wydają na siebie znacznie wię­
cej. 

anlżefi meżczyzrri j młodzieńcy. 
Dochodzenie na podstawie rachunków 

z kiTkndzi esteci u ważniejszych składów, 
,w których sprzedawane są przedmioty tak1 

dla mężczyzn jak i kobiet, wykazały, że 
kobiefy wydają 

60 procent na siebie, 
20 procent na gospodarstwo domowe i 20 
iprocenf na swych mężów. 
Sprawdzono, że kobiety wydają sumy ol­
brzymie na kosmetyki, na fryzowanie to­
aletowe I (• p. znacznie wfecei aniżeli 

mężczyźni na alkohol t tytoń. 
Ze sprawozdania departamentu handlu 

S a n ó w Zjednoczonych okazuje się, że 
iwt r. J925 kobiety wydały na kosmetyki, 
otalfamy f tone artykuły toaletowe 

141.488.000 dolarów. 
. IW Ameryce jeżeli jakiś kupiec wydaje 
ćteicslęc dolarów na obiad z innym kup­
cem, czyni to w nadziel pewnego Interesu, 
gdy je sam, wydaje zwykle bardzo mało. 
Kobieta przeciwnie z wielkiej sumy wy-
'daików mało daje na sprawy, mogące 
przynieść korzyść w .przyszłości, ponie­
waż, gdy mężczyzna obiaduje l rozmawia 
bi Interesio z drugim kupcem, żona jego 
wydaje na 
Jkawke lub' herbatkę" dla swych przy­

jaciółek, 
fiawi się W ploteczki, nie myśląc o zrewan 
żowaniu się przyjaciółek, 
i Sprawdzono też, że kobiety wydają 
letóeslęć razy więcej na obuwie, aniżeli 
mężczyźni 1 że jeżeJ? mają mężów zamoż­
niejszych, rzadko kiedy „znoszą" parę 

Radjo przywraca 
słuch głuchoniemym. 
Niezwykle odkrycie w zakła­

dzie Jugosłowiańskim. 
W zakładzie głuchoniemych w Zagrze­

biu Ougosławjl') dokonano niezwykłego 
odkrycia. 

Sprowadzono lampowy aparat i na 
próbę nałożono 

słuchawki kilku głuchoniemym. 
Rezultat eksperymentu był wręcz zdumie­
wający. Nieszczęśliwi, którzy nie słyszą 
normalnej mowy ludzkiej, przejmowali 
przez radio 

dźwięki muzyki i śpiewu. 
Podczas tych prób rozgrywały się sce 

ny nie do opisania. Głuchoniemi wydawa­
li nieartykułowane dźwięki podziwu 1 ra-
dcści. Niektórzy rękami i ramionami wy­
konywal i ruchy 

pod takt muzyki. 
Na 120 głuchoniemych nie słyszało nic 

tylko 4, którzy mają najwidoczniej obu­
marły zmysł słuchu nie tytko w labiryn­
cie ucha, ale również w 

nerwach mózgowych. 
Niektórzy głuchoniemi nie przejmowa­

li żadnych dźwięków radjo, gdy słuchaw­
ki nałożono im na uszy. Słyszeli natomiast 
muzykę i głos, gdy Im słuchawki 

przesunięto na skronie. 
. Odkryciem zagrzebskiem zajęli się ucze 

ni. Nauka wyświetli niewątpliwie niezwy 
M a | tajemnicza siłę radja. 

t rzewików, natomiast mężczyźni noszą je 
Tak długo, jak ty lko możl lwem jest je 
nosić. 

Zresztą kobiety w Ameryce nic stano­
wią wy ją tku pod tym względem. Usposo­
bienia i upodobania kobiet są niezawodnie 
na ca łym świecie jednakowe. 

Indyjskie potrawy. 
Ciekawem zadaniem historii kultury mo 

gfoby się stać zbadanie stosunku Europej­
czyka. 

żyjącego w sferze podzwrotnikowej, 
do mieszkańca tych stron i stwierdzenie 
czego jeden od drugiego zdołał sie w tak 
długiem pożyciu nauczyć. Okazałoby się 

Ludzkość nie wymrze z głodu. 
Ziemia daje plony coraz większe. 

Ludność Francj i wzrosła w osfafrniem 
stuleciu o 40 proc., zb iory zaś da ł y równo­
cześnie o 220 proc. więcej. Podobnie by ­
ł o w Niemczech, gdzie rocznie p r z y b y w a ­
ło ludności przeciętnie o 1,4 p r o c , 
żniwa zaś dawały co roku więcej o 2 proc. 
C y f r y te zadają k łam znanej teorjf Ma l -
!thusa, k t ó r y twierdz i ł , że ludność wzrasta 
szybciej aniżeli środki żywności , co gro­
zi w przyszłości wygłodzeniem. 

Dzięki postępom nauki ziemia daje plo 
ny coraz większe, a ponadto coraz bar­
dziej 
rozszerzają się obszary objęte kultura 

rolniczą. 
Coraz dalej na północ wdziera się pług, 
podbijając dotychczasowe nieużytk i . Zja­
w isko to obserwować można nawet na 
Syber j i . W ziemi Jakutów ro ln ic two zja­
w i ł o się dopiero przed paru dziesiątkami 
lat i 

daje coraz lepsze wyniki. 

Nawet w okolicach Wierchojańska, gdzie 
panują uajsroższe mrozy , gdzie przez k i l ­
ka miesięcy rtęć jest zamarznięta, dojrze­
wa w lecie jęczmień. 

Nawożenie gleby działa cuda f wzma­
ga wciąż wydajność ziemi, w zaczątkach 
jest dopiero wyzyskanie w o d y i świat ła 
dla podniesienia żyzności g leby! Należyte 
wyzyskanie śniegu w zhnie i deszczu w 

lecie, 
nad czem pracuje już technika, dozwala 
p rzewidywać nadzwyczajne wpros t mo­
żl iwości . A czyn i się ponadto pomyślne 
już próby z zastosowaniem elektryczno­
ści w ro ln ic twie , k tó ra potraf i dać rośl inie 
potrzebne c iepło i świat ło . 

Dzięki postępom produkuje się ponad­
to wciąż nowe i coraz lepsze 

odmiany zbóż i roślin użytkowych, 
co również zapewnia wzrost produkcji r o ­
ślin spożywczych, tak iż możemy spokoj­
nie patrzeć w przyszłość. 

Krateczki sądowe. 

Co zadużo, to niezdrowo. 
Ukarany właściciel fabryki. 

Ośmiogodzinny dzień pracy jest jedną 
z najważniejszych zdobyczy socjalnych, 
wywalczonych przez klasę robotniczą. 
T o też strzegą jej, jak oka w głowie, a 
wszystkie niemal państwa świata baczą 
surowo, aby ośmiogodzinny dzień robo­
czy był ściśle przestrzegany. Szczegóło­
wo normuje tę kwestję ustawodawstwo 
robotnicze. Czasy, kiedy to robotnik ha­
rować musiał jak wół po 16 godzin na do­
bę należą już do bezpowrotnie minionej 
przeszłości. Inspektorowie pracy pocią­
gają do odpowiedzialności sądowej tych 
przemysłowców, którzy każą robotnikom 
więcej ponad osiem godzin pracować. 

O T W O R Z Y Ł OCZY L U D Z I O M . 
Zdawałoby się, że wszystko jest w 

należytym porządku. W pogoni jednak 
za własnym zyskiem fabrykanci starają 
się wszelkiemi sposobami skłonić robotni 
ków, aby pracowali ponad normę. Znę­
kany niedostatkiem robotnik volens no-
lens musi przystawać na warunki dykto­
wane mu przez pracodawcę. Stosunki ta 
kie t rwały długo, aż dopiero strajk ostatni 
który objął 150.000 robotników, zajętych 
w przemyśle włókienniczym, o tworz \ l 
oczy ludziom na istotny stan rzeczy. Jed­
nocześnie niemal ukazała się książka, któ 
rej autorką jest jedna z łódzkich inspek­
torek pracy. .Dziełko to odsłania przed 
nami smutny obraz rzeczywistości: robot 

nicy zmuszani są do pracy po 12 i 14 na­
wet godzin na dobę; upornym grozi w y ­
rzucenie na bruk, na głód i poniewierkę. 
Również i zakaz zatrudniania małoletnich 
jest obchodzony: charakterystyczna sce­
na rozegrała się w czasie ostatniego straj 
ku w jednej z fabryk na Widzewie: gdy 
tłum strajkujących z posłami na czele 
wkroczył do jednego z pawilonów fabry­
cznych, oczom jego przedstawił się taki 
widok, oto przy warsztatach zatrudnieni 
były 12 — 14 letnie dzieci. Historja ta 
wywołała wiele hałasu. Okazuje się 
wice, że panowie przemysłowcy kpią so­
bie najwyraźniej z wszelkich ustaw ochra 
niających pracę. 

UKARANY FABRYKANT. 
Sądy przepełnione są skargami na te­

go rodzaju fabrykantów kierowane tam 
przez inspektora pracy. Ostatnio pan sę­
dzia pokoju 7-ego okręgu rozpatrywał 
sprawę fabrykanta Litrowskiego, zam. 
przy ul. Południowej 60. W roli oskar­
życiela wystąpił podinspektor pracy VI 
obwodu. W fabryce Litrowskiego praco­
wano na 2 zmiany po 12 godzin, zamiast 
na 3 zmiany po 8 godzin. Jednocześnie 
zatiudniony był chłopiec nieletni. 

Po rozpatrzeniu sprawy pan sędzia 
Rowiński skazał Litrowskiego na 200 zło 
tych grzywny. 

Sa-wicz. 

może wówczas, że Europejczyk na 
tuby lców naogól rzeczy z łych, sam zaś 
nich niewiele skorzystał. Starał sie nap 
kład zdobyć tajemnicę owej niesłychafl 
zręczności, k tórą tubylcy okazują wsfe f l l 
sztuki-stosowanej. Nie udało mu sie to. j a 
nak najzupełniej. W w ie lu wypadkach nit 
powir.-en tego znowu tak bardzo żałował 
Wcale to nie obniża wartości białego, 1 
nie potraf i 

zbudować domu z trzciny bambusowej 
lub wy twarzać odpowiednich przedmił 
tów uży tkowych z korzeni drzew, w czef (tubylcy doszli <!o niebywałe! doskonalona 

W jednym tylko zakresie udało się b l 
ł y m przyswoić swoiste metody tubylców 
w przyrządzaniu potraw. 

Jak wygląda tedy kuchnia, żyjącego 1 
tych stronach Trropejczyka? Ciemna " 
pokryta grubą warstwą sadzy I yanut 
„Ognisko** składa się czasem tylko 

z kilku cegieł, paliwem jest drzew" 
Kominów p i * używa się zupełnie. Dy 

ucieka śclarami lub dachem, jak mu s!ę ' 
wnie podoba. N:-czynią kuchenne łlchd 
się z kilku patelni 1 garnków żelaznych. 
szącvch na ścianach. Kredens na naczyr. 
nieznany. MiasT sprzętów tylko mały slfl 
l ik kuchenny. 

G ł ó w n y m przedmiotem w kuchni indi 
skicj jest t. zw. ..Sa-Eng". Jest to koc i f l 
sporządzony z blachy lub miedzi, posiadł 
^acy kształ t cylindra, lecz trochę zwęź* 
'iący się ku górze. Wysokość lego wyr.ol 
około pół metra. W tvm kotle ki;)i wodl 
Około t. zw. „ B a k u " , tj. naczynia okrąg'* 
go. zawierającego zwykle ryż. Jeśli w y l 
brazimy sobie nasz europejski cylinder,! 
w jego wnętrzu umieszczona muieiszą cii 
peczkę — będziemy mieli pewne oojęciej 
dwóch najniezbędnlejszych utensyljaa 
kuchni indyjskiej. Typowym sprzętem ktf 
chennym jest 

ponadto wiadro. 
składające się z twardej, jak kość fup l ł 
orzecha kokosowego i rączki drewniana 
Mięso i ryby smaży sie zwykle na ttirsf 
czach roślinnych w patelniach. 

Urządzenie kuchni indyjskie! iest TcdJ 
bardzo prymitywne. Mimo to potrawy * 
te) i-ii _-11 r i i sporządzane sa smaczne 1 s iu* 
naogól zdrowiu Europejczykom znacwjj 
bardzie i niż kuc linia europejska. 

Arysty des Briand 
z wędką nad Dunajcem 
Wielki polityk francuski przy 

jedzie do Polski na połów 
łososia. 

Na zaproszenie „Tow. miłośników sod 
tu wędkowego" przybyć ma 

w ciągu lata 
do Polski francuski minister spraw zagr* 
nicznych Arystydes Briand, zapalony r i 
bak amator, którego pasją jest połów pstfi 
ga, łososia i lipienia na sztuczną muchl 

Do adeptów 1 majstrów tego kunszt* 
stanowiącego najwyższą klasę sportu r?i 
backiego, zaliczają się czterej królowie. ! 
to angielski, hiszpański, włoski 1 jugoslflj 
w,iański, oraz liczni wybitni mężowie sW 
nu. jak Lloyd George, lord Grey, Pali 
Boncourt oraz Chamberlain. 

Zamiłowani rybacy, 
szczególnie Anglicy, jeżdżą po cal] 
świecie w poszukiwaniu dobrych wc 
pstrągowych. W Europie z rybnych re i 
rów słynie Skandynawja, Anglja l Flnlair 
dja. a także Polska. 

Nasz Dunajec to 
perła wód łososiowych, 

pstrągowych i lipieniowych, jakiej nie 
twe znaleźć w całym świecie. Stwierdź 
to w Toku zeszłym prof. Ke immere r , któr! 
w towarzystwie senatora dt. Nowaka spej 
dzif kilka dni nad Dunajcem. 

P r o f . Ke immere r , odjeżdżając z Nowa 
go Targu wyrazi ł sie. że były to jego 

najmilsze chwile w Polsce. 
Zdaje sic, że tego samego zdania bt 

dzie minister Briand, gdy stanie nad D15 
najcem i poczuje na swojem wędzisk" 
dzlesięciokilowego łososia. J 

HERBATA PERŁOW 
fDADJR0kui76Zq VWSZŁ£HŚW1AI0WA FIRMA.ISTfUEiACA OD i 
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f jd? Dzień w Codzi. Cios między łopatki. 
Matka ugodziła nożem syna. 
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Chłopiec odrąbał sobie 
trzy palce. 

Niefortunne uderzenie siekierą 
13-letni Herman Lfbsch, syn stolarza, 

zamieszkały przy ul icy Napiórkowskiego 
120. lubi ł sie 

szczycić swemi zdolnościami. 
B y ł mistrzem w wystrugiwaniu z drzewa 
l i l ipucich mebelków, wózków i t P- rze­
czy. Onegdaj po południu Herman za­
uważy ł z okna, że równy mu wiekiem 
syn sąsiada wy toczy ł z komórk i picnick i 
na n im rąbał niezręcznie 

krótk ie szczapy drzewa. 
Śmiech ogarnął Hermana na ten widok i 
zbiegł na dół aby mu pomóc. Okazało się 
że siekiera by ła zupełnie stępioną. Herman 
wyniós ł ciężką | ostrą siekierę stolarską 
ojca i wziął się do pracy. Chłopak rąbał 
z fantazją iście kawalerską. Siekiera w sla 
bych rękach Hermana osunęła się i ucię­
ła mu 

trzy palce lewej rek i . 
D o krzyczącego przeraźl iwie chłopca we­
zwano karetkę pogotowia Kasy Chorych, 
k tórego lekarz po zatamowaniu k r w i i na­
łożeniu opatrunku pozostawi ł Hrmana w 
domu pod opieką rodziców. 
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Stanisław Wiś l i ck i zawodowy w ł ó ­
częga, s ławetny ród swój w y w o d z i ł z 

Warszawy . 
Na warszawsk im bruku Stanisław o-

t rzymał elementarne wykszta łcenie. Ma 
tka jego by ła 

kapłanką płatne] miłości 
i z procederu tego u t r zymywa ła siebie i 
syna. Gorzej o wiele przedstawiała się 
sprawa z ojcem. Rodzica swego Stani­
s ław nie znał wcale. Stanis ława nazy­
wal i podrzutkiem, on zaś nawet z tego 
powodu się nie gniewał, bowiem dosko­
nale wiedział , że tak jest w rzeczywisto­
ści. Życie Stanisława, obf i towało w roz 
maite wypadk i . U t r z y m y w a ł a go przez 
pewien czas matka, a k iedy 

wy rós ł i spoważniał 
starał się zarabiać na własną rękę. Grał 
więc w kar ty , kradł , oszukiwał — sło­
wem radził sobie doskonale. 

Kiedy Stanisław skończył lat piętna­
ście dostał się po raz p ierwszy do are­
sztu. Siedział tam przez szereg tygodni, a 
k iedy go wypuszczono na wolność pędem 
pobiegł na Powiś le 

do matk i . 
Spotkała go tam jednak p rzyk ra niespo­
dzianka. Suterynę, w które j niegdyś mie 
szkał zmatką, wynaję l i już inni. Zroz­
paczony w y p y t y w a ł o matkę, atoli nikt 
nlo wiedzia ł gdzie się podziała. Przepa­
dła jak kamień w wodz i - . Stanisław d r l 
ted\ ' i a wygraną i przestał poszukiwać. 
Próbowa ł u t rzymać się w ś r o d o w i s k u , w 
którem się w y c h o w y w a ł , lecz " raca zło-
d^e jska ja* oś mu nie szła. Gdy głód za­
czął rr.u się 

dawać w e znak!, 
Ci.!i 'c i ł gród syreni i ruszvł w świat szu 
kać szczęścia. 

W czasie ki lkuletniej w ę d r ó w k i W iś l i ­
ck i zwiedzi ł kresy, L i t w ę , Śląsk, Poznań­
skie, a nawet zawadzi ł o Prusy . Czasem 
powodzi ło mu się świetn ie: prowadz i ł 
ż y w o t wie lk iego pana, czasem znów kle­
pał biedę lub też siedział w więzieniu. 

W początkach marca r. b. Stanis ław 
po półtorarocznej karze więzienia odsia­
dywane j w Poznaniu znalazł się na swo­
bodzie. Poznań po tej „niespodziance" 
zbrzyd ł mu do tego stopnia, że Wiś l i ck i w 
dniu p ie rwszym wolności, popełn iwszy 
kradzież 

na kilkanaście setek złotych 
opuści ł niewdzięczne miasto, wsiadf <ło 
pociągu i zat rzymał się dopiero w Łodz i . 
T u instynktem złodziejskim wiedziony 
natraf i ł na w łaśc iwą mu „sferę". Tuta j 
szczęście zaczęło mu dopisywać i gdy­
by „nie pewien wypadek Stanisław mógł­
by broić nadal. W dniu onegdajszym po 
pięcioletniem przeszło niewidzeniu się 
spotkał swoją matkę. B y ł a pijana i łach­
many zwisały na jej ciele. Poznała sy­
na i podbiegła do niego z k rzyk iem. 

— Synu, daj pieniędzy na wódkę. 
Stanisław odmówi ł i odepchnąwszy 

matkę poszedł dalej. Wówczas ta dogo­
ni ła go i wepchnęła mu nóż między ło ­
patk i . Lekarz pogotowia odwiózł W i ­
ślickiego do Zbiorni Miejskiej . Matkę a-
resztowano. 

Jejmość z tkliwem sercem. 
Podzięka za achronisko. 

Helena Najman, zamieszkała p rzy u l i ­
cy Ogrodowej 42, miała nadzwyczaj 
t k l iwe 

na niedolę ludzką serce, 
zaś Helena Lubia towska, robotnica b rzyd 
ką wadę okradania bl iźnich. Dz iwnem 
zrządzeniem losu pani N. poznała razu 
pewnego Lub ia towską. T a ostatnia aku­
rat by ła bez dachu nad g łową. Dobra 
pani Najman zaof iarowała Lub ia towsk ie j 

kąt w swojem mieszkaniu. 
Pani Helena N. odnosiła się bardzo ży ­

czl iwie do swojej szublokatorkl , czego 
wszakże ta nie oceniła i za dobre serce 
odpłaci ła 

czarna niewdzięcznością. 
Najmanowa posiadała piękną odzież. L u ­
biatowska odzież tę i wiele innych je­
szcze rzeczy, na ogólną sumę 500 z ło tych 
skradła i w dniu wczora jszym zbiegła. 
Zawiadomiona o kradzieży policja zajęła 
się odszukaniem 

nieuczciwe] sublokatorkł 
pani N... 

Członek szajki nieletnich rzezimieszków. 
Trzy nieudane występy. 

Alfonsa Kleclaka za .pierwszą kradzież 
rodzice wy rzuc i l i z domu. Od tego w y ­
padku po chłopaku zaginął wszelki ślad. 

Kino RESURSA 
K l H A . k ł e g o Nr . 123 . 

— DZIŚ — 

„CYGANERJA" 
Najwięktia atrakc|a (Umowa taionu 1927 roku 
Potainy dramat w 12-itU aktach, według 
ilynnej powieści Henryka Murgara 1 opary 

Puccinlago. 
• W rolach głównych: • 

L i l j a n a G I S H 1 J o h n G I L B E R T 
Naatepny program: 

„Kochana Teściowa" 
H A R O L D L L O Y D . 

O w T " ^eny miejsc 
w dni powszednie 
Balkon gr. 70,1 miej-
•c« 60, II40, III 30 gr 

W soboty, i ś w i ę t a : 
Balkon 60 gr., Im. 70, 
II m. 50, III m. 40 gr. *v. w , n <wt UL gj.̂  | JI rn. j u , i i i m . -iu gr 

^""-Pąrtoat w niedilele | swieta niewatne 

Nowe buciki na święta. 
Niedobry ojciec. 

Helena Wdow iakówna , służąca, zamie­
szkała p r z y uHcy Ki l ińskiego 14, myś la ła 
o bucikach, jakfe mia ła sobie kupić na świę 
ta za pieniądze, k tó re mia ł jej przys łać 
ojciec 

zamieszkały w P łocku . 
M i ja ły dn i , lecz ojciec snać zapomniał o 
przyrzeczeniu danem córce, gdyż pienią­
dze jakoś nie 'nadchodziły. Wdow iakówna 
za własne fundusze nie b y ł a wstanie t rze­
w i k ó w kupić lecz z zachcianki nie zrezy­
gnowała bo jakże można się pokazać ko ­
leżankom w wykosz lawionych łapciach. 
Postanowi ła tedy zaradzić złemu. 

W dniu wczora jszym Wdow iakówna 
weszła do składu obuwia Judy Chasklowi 
cza p r z y u l icy Zachodniej, po chwi l i w y ­
szła ze s k T a d z i o n e m i 

bucikami pod paltem. 
Nie w ciemię b i t y szewc kradzież spo­
strzegł i wyb ieg ł w ślad za złodziejką. 
W d o w i a k ó w n a uciekała szybko, mimo to 
Chasklowiez, po paru minutach pościgu 

służącą ujął. 
I tak Helena nie pokaże się w święta 

w nowych bucikach, bowiem zamknięto 
ją w areszcie. 

'Alfons powędrowa ł na wieś w s ieradzki* 
i tam 

pasł k r o w y — — 
w m a ł y m fo lwarku . 

Tu ła j szybko poznano się na wartość ' 
moralnej Al fonsa: pochwycono go na kra­
dzieży kożucha z wozu przejeżdżającego 
przez wieś chłopa i oddano w ręce władz. 
Alfonsa umieszczono za karę w domu po­
prawczym. 

Surowe życie nie podobało się wcale 
Klec iakowi 1 niebawem uciekł 

zmy l iwszy czuJnPść dozorców'. 
P r z y w ę d r o w a ł z powro tem do Łodz i i ł u -
ta j przysta ł do szajki nieletnich złodziei-

Wczora j wieczorem po lował na of iarę, 
na u l i cy Nowomfejskiej . P r z y przys tanku 
t r a m w a j o w y m panował n iebywa ły ścisk. 
Alfons wykorzys tu jąc tę chwi lę zagłębił 
reke w kieszeni jednego z mężczyzn, k tó­
r y ją wyczu ł i złapał. Chłopak oddany w 
ręce przywołanego pohejanta powędro­
w a ł do kozy . 

B. BERRU. 31) 

Niesamowity zakład. 
Powieść z życia amerykańskiego. 

;ając z Nowi 
ł y to jego 
Polsce. 
?o zdania bfl 
tanie nad D * 
m wędzisk* 

(ŁOW 
IAJMA. 
oo ROKU IZM 

Barnes znowu zaczął czy tać : 
22 grudnia. MitcheM wstąpi ł rx> pannę 

Ramsen o godzinie jedenastej i oboje udali 
się do państwa' van Raulsten na Piąte j u l i ­
cy. Tam pozostali około godziny; po w y j ­
ściu rozstaM się. udając się w przeciwne 
strony. * 

Mitchel l zjadł obiad w hotelu Bruświk 
w towarzys tw ie Torego. Po obiedzie za­
siedli do wista 1 przegral i . Mitchel l zapła­
c i ł za obu i o t rzymał od Torego weksel, 
na jeco część 'Przegranej. Randoff również 
b ra ł udział w grze. Jego stosunek do M i -
teheUa staje się coraz chłodnie jszym; wie 
czorcm wszyscy trzei by l i na operze w- to 
ż y państwa Ramsen. 

Panna Ramsen po wy jśc iu od państwa 
^van Raulston odbyła k i lka w i z y t u rozmai ­
t y c h pań z towarzys twa. Widocznie coś 
Przygotowuje. Wpad ło m l na myś l , czy 
<fe*ewczvnka. k tó rą zabrano z pensjonatu, 
n k jest przypadkiem u Raulstonów? Po ro 
awniałem się w tej sprawie z p rzodown i -
fcfem-.policil odnośnego komisariatu, k t ó r y 
JtfcS&koiów-kę panny Ramsen. Ona p rzy -
*&T.rKfcm raport . Wieczorem panie b y ł y w 

. P&ństwo van Raulston maja t ro je dzie-
$\> ^ ^ z w t k i e poniżej lat czternastu a z nich 
j y ^ f > najmłodsze jest dziewczynka. Panna 
K a n i r ^ - ^ ^ ^ a ^ a dzisiaj, aby poprosić 

.jswego mieszr 

kania tia bal dobroczynny w dniu Nowego 
Roku. Panna Ramsen jest przewodniczącą 
komitetu zabawowego. 

23 grudnia. Mitchel l i Tore bv l i razem 
w sklepie kost iumów maskowych. Gdy w y 
szli stamtąd, ja wstąpi łem do środka i 
przedstawiwszy się jako przyjacie l Mi tchel 
la. powiedziałem, że chce również zamó­
wić kostjum na tę samą zabawę. Mó j pod­
stęp się udał w zupełności. Dowiedziałem 
się. że w dzień Nowego Roku odbędzie się 
maskarada. Mitchel l zamówi ł dla siebie 
s t ró j A l i -Baby. Tore zaś żadnego obstalun 
k u nie zrobi ł . Powiedział , że nie będzie na 
zabawie. Ja zamówi łem kostjum Aladyna, 
ale zastrzegłem się ,że mogę zamówienie 
odwołać, jeżel iby pan nie zechciał wziąć 
w zabawie udziału. 

Po obiedzie Mitchel l i Tore udali się do 
k lubu, gdzie zasiedli znowu do wista. Prze 
gral i . 

Zapoznałem się z poko jówka w domu 
przy Trzydzieste j u l icy. Opowiedziała m i , 
że planowana zabawa będzie maskaradą. 
Wszyscy zaproszeni będą w strojach osób 
z ..Tysiąca 1 jednej nocy" . Panna Emil ja 
Ramsen będzie Szecherezadą. 

Barnes przerzuci ł k i lka stron, które nie 
zawiera ły nic ciekawego i zaczai potem 
znowu czytać dalej. 

30 gradnia. Mitchel l wyszedł b godzinie 
10-ei z hotelu i pojechał do Fi ladelf i i . Poje 
chałem naturalnie za n im. 

31 grudnia. Depesza z Fi ladel f i i : „ M i ­
tchell , hotel Lafayette. chory w łóżku. Za 
wezwany lekarz. W y s ł a ł depesze do pan­
ny Ramsen, że nie będzie na jutrzejszym 
bahg. 

Tore zabrał dzisiaj w sklepie zamówio 
ny przez Mitchel la strój maskowy A l i Ba ­
by, wręczywszy mu przedtem l ist. k t ó r y 
o t rzymał poprzedniego dnia z Fi ladelf i i . 
List ten brzmi następująco: „Drog i przy ja 
c ie łu! Zachorowałem nagle, proszę jednak 
nie uprzedzać panny Ramsen. że moja cho 
roba ma pow rażny przebieg. Bardzo pana 
proszę -o zastąpienie mnie na balu. Dołą­
czam zaproszenie i Ust polecający do pana 
van Raulstena. Może pan ubrać sie w mój 
kostljum, k tó ry pan ot rzyma ze sklepu, za 
okazaniem niniejszego l istu. O ile wliem, 
pan chce odjechać dzisiaj z Nowego Jorku, 
spodziewam się jednak, że oan w hnlę na 
szej przyjaźni od łoży swói zamiar i nie 
sprawi mi zawodu. Nie chcia łbym, b y pan 
na Ramsen by ła bez męskiej opieki i p ro ­
szę pana bardzo udzielić je j swej pomocy, 
jeżeli zajdzie potrzeba. Ona przybędzie w 
przebraniu Szecherezady. Oddany M i ­
tchel l" . 

W sklepie oddano mu niniejszy l ist, gdy 
oświadczyłem, że jestem1 de tek tywem, Śle­
dzącym zbrodniarza". 

X . 

A L I B A B A I CZTERDZIESTU ROZBÓJ-
* < N I K O W . 

Skończywszy czytanie swego dzienni­
czka, Barnes szybko się ubra ł i udał się do 
domu pana van Raulstena. Słuźaeel oświad 
czv l . że chciałby pomówić osobiście z pa­
nem domu; po chwi l i oczekiwania w p r o ­
wadzono go do gabinetu van Raulstena. 

— Panie van Raulsten. — rzekł Barnes 
na wstępie, — .jestem detektywem i proszę 
pana o-pozwolenie wzięcia udzlafe w balu 

maskowym, k t ó r y ma się odbyć dzisiaj 
wieczorem u szanownego pana. Moje ży ­
czenie może się panu wydać dziwnem, pro 
sze jednak o zgodę na nie w pańskim włas 
n y m interesie. 

— Jeżeli mi pan da dokładniejsze objaś 
niemte. to może sie zgodzę na pańską pro­
pozycje. 

— Jak pan sam wie. maskarada ma za 
wsze tę nieprzyjemną stronę, że na nią mo 
gą sie przedostać rozmaici ludzie—odparł 
Barnes. — Mam wrażenie, że dzisiaj w ie 
czorem zostanie tu popełnione orzesteps-
fcwo. a mianowicie wie lka kradzież. 

— Ależ. mój panie, pan sie stanowcza 
m y l i ! Na zabawę przyjdą wyłącznie zna­
jomi. Każdy z gości musi zdjąć maskę, a-
b v zostać wpuszczonym. Chociaż 'jestem 
panu bardzo wdzięczny za ostrzeżenie, jed 
nak nie bedę prawdopodobnie potrzebował 
korzystać z pańskich usług. 

— Mimo wszystko złodziei może się 
przedostać niespostrzeżenle .albowiem jest 
rzeczą wiadomą, że ostrożność w takich 
wypadkach w miarę podochocenia zabawą 
zawsze słabnie. Poza tern mogę pana upew 
nić. że nie opieram się jedynie na samych 
ipodejrzeniach. Już od k i lku tygodni śledzę 
k i lka ciemnych indywiduów i w iem. że za 
mówi l i sobie stroje na pańska zabawę. Je­
stem pewien, że jeżeli mnie tu nie będzie, 
jeden, albo może nawet k i lku z nańskich 
gości zostanie okradzionych. . Może być 
zresztą, że nawet mnie się nie uda temu 
przeszkodzić. 

— To . co pan m ó w i , wydaje m i się nie 
możi iwem. — odparł Raulston. — Jak już 
panu powiedziałem, nikt nie może wejść do 
domu bez mojej wiedzy. (P . c. n.) 



..Królowa Puszczy"; 
Potężny dramat scnsacyjno - wschodni 

10 wielkich aktach ilustrujący dzieje 
uprowadzonej kobiety. 

?? Wad program ??? 

Niebezpieczne karesy 

naszych czworonożnych przyjaciół. 
Smutne skutki bezkrytycznych pieszczot. 

Więcej ostrożności w stosunku do domowych piesków i kotków. 

„Skutkiem wypadku, jaki miał nieda­
wno miejsce w Paryżu, przyczem młode 
d-dewczę, 
zadraśnięte przez kota sjamsklcgo w szyję 
zapadło na ciężką chorobę, w szerokich 
kotach posiadaczy zwierząt pokojowych 
powstało pewne zaniepokojenie" — pisze 
„The Piublic Adviser". Na liczne zapyta­
nia, czy względnie w jakim stopniu nasi 
czworonożni ulubieńcy mogą stać się pod 
względem przenoszenia chorobotwór­
czych pierwiastków, groźni dla współży­
jących z nimi istot ludzkich — cytowane 
pismo odpowiada w sposób następujący: 

NIE CAŁUJ PSA ANI KOTA W NOS. 
Poruszając Ten wielce drażliwy fornal, 

ttaleźy postępować ostrożnie 
i unikać wszelkie] przesady, 

która dla naszych miclów i foksików mo­
głaby mieć bardzo opłakane skutki! Zaj­
mijmy się nasamprzód — kotami, Tą 
najliczniejsza rzeszą naszych faworytów, 
zapytajmy: jakie stanowią one pod wzglę­
dni zdrowotnościowym niebezpieczeństwo 
dila ludzi? 

Wrogowie Tych zwierząt zarzucają im 
właściwość przenoszenia 

mikrobów dyftcrji. 
Twierdząc, że w wielu wypadkach dzieci 
nabawiły się Tej slrasznej choroby przez 
pieszczenie zarażonych kotów. Tymcza­
sem uczeni, którzy życfe całe strawili nad 
badaniem tej kwestji. twierdzeniom tym 
tfatowczo przeczą. Zdaniem ich, 

dyfteryt koci 
różni się całkowicie od choroby tejże na­
zwy, nawiedzającej ludzi 1 — nie Jest za­
kaźny. 

Natomiast można oskarżać kota o inną 
.zbrodnię". Mianowicie na sto kotów ży­
jących w W . Brytanji, przypadają trzy 
zwierzęta 

cierpiące na gruźlice, 
która łatwo mogą przenieść na ludzi. Na 
Tuberkulozę zapadają koty przeważnie po 
spożyciu krowiego mleka, zawierającego 

odnośne laseczniki. 
T e ostatnie mogą, rzecz jasna, przeniknąć 
do organizmu ludzkiego także bez pośred-
nicTwa kotów. Ponieważ jednak chore na 
tuberkulozę koty zazwyczaj 

często kichała, 
wyrzucając przytem z siebfe zakażoną 
bakcylami gruźlicznemi subtancję, więc 
nie powinno się ich zbyt czule pieścić lub 
pozwalać dzieciom całować ich i tulić do 
siebie, jak to. niestety, 

często się zdarza. 

NIEPRZYJEMNE SKUTKI NIEROZSĄD­
N Y C H PIESZCZOT. 

Pozafem zarówno koty jak' i psy cho­
rują na świerzbę — aczkolwiek' rodzaj pa-
Ta.7\iów u obu jest inny. 

W tym wypadku już krótkotrwałe zeT-
krięcie ze skórą ludzką wystarczą, aby 
zarazek 

przeniósł się na człowieka. 
Dla tego należy bezwzględnie zabraniać 
naszym psim i kóchn faworytom układać 
ste w łóżkach i — jeżeli już bez pieszczot 
obyć się nie można — zważać na to, aby 
kortakt zwierząt z 

obnażonemi lućzkieml ramionami 
i szvia nie trwał zbyt długo. 

Mało komu wiadomo, że psy cierpią, 
często na ..pyorrheę" czyli 

owrzodzenie dziąseł, ' 
i ta choroba moź" udzielić się ich' posia­
daczom, jeżeli ci są na tyle nieostrożni, że 
pozwalają zwierzętom 

lizać się w usta. 
Najgroźniejszą, aczkolwfek dosyć rzadką 
chorobą psów iest wścieklizna. Częste są 
skargi na obowiązująca w W . Brytanji 
sześciomiesięczną kwarantannę dla psów 
przywożonych z zagranicy. Jednakże 
dzięki temu zarządzeniu, przez dwadzie-
śc;n lat nie zanotowano na wyspach bry­
tyjskich 

ani jednego wypadku wodowsłręru. 

NiesTeTy, przed paru laty, jakiś nieroz­
tropny osobnik popełnił karygodny czyn, 
przemycając do Anglji psa, który — jak 
sfe okazało — zarażony był wścieklizną. 
Wskutek tego już w następnym roku 46 
osób pokąsanych zostało przez wściekłe 
psy. Ustanowiona sześciomiesięczna kwa 
rarfanna jest zatem konieczna, zwłaszcza 
że za wyjątki"1™ państw skandynawskich, 
we wszystkich kratach kontynentalnych 
znajdują się n M y l k o ps*, ale i 'coty, ko­
nie, owce. lisy, i ptaki, dotknięte 

tą niebezpieczna zarazą. 
Przy tej sposobności wskazanem bę­

dzie zanaczyć, w jakf sposób wodowstręt 
u psów się objawia. Oto zwykłe w tych 
wypadkach symptomy są: ukrywanie się 
zwierzęcia po ciemnych kątach: wysokie 

podrażnienie I niepokój 
chwytanie pyskiem urojonych przedmio­
tów; próżne usiłowania picia wody; w 
końcu pojawienie sfę piany i szał wście­
klizny. 

Dzieciom, posiadającym zamiłowanie 
do hodowania 

„obłaskawionych" szczurów 1 myszy, 
nie należy zezwalać na częste dotykanie 

tych stworzeń, albowiem gryzonie bywa­
ją często rozsadnikami drobnoustrojów, 

wytwarzających tasiemca. 

N A W E T MAŁPIE NIE D O W I E R Z A J ! 
Od pewnego czasu nasze modnisie uja 

wniają szczególną predylekcję dla zwie­
rząt domowych pochodzenia egzotyczne­
go. W tym względzie prym 

trzymają małpy. 
Nie zawodzi przyjaciółkom małpiego ro­
du zwrócić uwagę na fakt, że ucieszne te 
stworzenia podlegają nader łatwo 

zarazie tuberkuliczne], 
wobec czego zabieranie zwierząt tych do 
łóżka, sadzanie ich na ramionach, głowie 
i karku oraz obdarzanie innemi zbytniemi 
czułościami może pociągnąć za sobą bar­
dzo niemiłe dla ich pięknych właścicielek 
konsekwencję! 

Odnośmy się do naszych towarzy­
szów zwierzęcych rozsądnie i 

bez przesadnych afektów; 
a zamiast raczyć ich pocałunkami i pie­
szczotami, okazujmy im naszą życzliwość 
i przywiązanie w sposób bardziej... rze­
czowy! Kup. 

Kto nie może przegrać? 
(Ze scenek na Wodnym Rynku). 

„Bankier": — Wa lc ie , obywate lu , pięć z ł o t y c h . . . P e w n a 
wygrana , bez ryzyka — przegrać wcale nie 
m o ż n a . . . 

Świadek na uboczu: -— N a t u r a l n i e . . . Jeszcze się nie 

zdarzy ło, żeby tak i bankier p rze-

grał • • • 

Zona porucznika — detektywem. 
Odnalazła łupy, aresztowała trójkę włamywaczy 

i z odzyskanem mieniem wróciła do Modlina. 

Z prośbą na ustach1 

i rewolwerem w kieszeni. 
Aresztowanie groźnych 

bandytów. 
Z Królewskie j Hu ty donoszą: 
W ubiegłym tygodniu dokonano bez* ] 

czelnego r;apadu ra budowniczego Oabrje*3 
la w Chropaczewie. 

Urząd śledczy w Królewskie j Hucie 
ulał w tych dniach sprawców tego napada 
w osobach Pisika Bronis ława i Diskaua; 

Z Warszawy donoszą: 
Bohaterka dii'a w twierdzy modlińskiej 

jest p. Jadwiga Czausowa. żona poruczni­
ka. Z prawdz wą przyjemnością podajemy 
do wiadomości opis przygód tej 

dzielnej kobiety. 
Od dłuższego czasu grasował w Modli 

nie nieuchwytny włamywacz. Okradał 
mieszkania oficerów i podoficerów, a wszy 
stkie ślady wskazywały, że jest to mistrz 
złodziejskiego kunsztu. 

Jedna z okradzionych, porucznikowa 
Czauscwa 

na własna reke 
przedsięwzięła śledztwo. Z pomocą żan­
darmerii wojskowej udało się tei zdemasko 
wać niejakiego Władysława Sorokę. Z i a -
leziono przy nhu ..gryps" czyli list. 

Autor korespondencji. Stanisław Czer­
wiński, skarżył się na trudności przy sprze 

dąży „towaru" przyczem wymienił swój 
adres: Żelazna 52. 

Po odcyfrowar.iu listu porucznikowa na 
tychmiast przyjechała do Warszawy, od­
wiedziła 6-tv komisariat i w towarzystwie 
dwu wywiadowców oraz dwóch posterun-
koych udała sie do wspomnianej „meliny". 

Zastano tam Czerwińskiego oraz jego 
siostrę. Jadw ;gę Fejchert (Hoża 13). Re­
wizja doprowadziła do wykrycia 

mnóstwa łupów, 
pcchodząc\ch z kradzieży w Modlinie. Po 
zatem znaleziono osiem kwitów lombardo 

h 1 wiele lewarów galanteryjnych, 
'tdwiga Fejchert usiłowała otruć się .'o 
... w czem przeszkodził jej policjant. 

Złodziejska Trójka znajduje sie pod k lu 
m. Skradzonc przedmioty wróciły do 

w-łaściciel'. Porucznikowei Czausowej zgo 
towano w twierdzy entuzjastyczne powita 
nie. 

w y i 

dyn; 

cz< 

Franiczka. Pisik l:ezv lat 31 i b y ł już k 
krotnie karany za bójki i opór w ładzy. 0 - 1 
sfatnio siedział ~a?c m z niejakim Diskaueml 
z Chropaczowa i Heriszem Edmundem w l 
więzieniu w K ró l cw j k ' c j Hucie, tam też do j 
brana ta trójka uplanowała napad ca ły 1 1 
wszolkiemi szczęściami. Wiedziel i miano- I 
wicie, źc budowniczy G „ który m ieszka jąc ! 
w Katowicach. 

prowadził roboty w Chropaczowle, 
wypłaca co I \dz eń robotników w piątek 
w południe, pieniądze przeznaczone na wy 
płate zamierzał' zrabować. 

Pewnego dnia rano o 9 i pół przybył !e 
den z bandytów do biura i poprosił p. G. 
0 jałmużnę. Otrzymawszy 1 zł. odszedł, po 
k i lku minutach wróci' jednak z towarzy­
szem i z rewolwerem w reku zażądał wv 
dania pieniędzy. G d \ budowniczy poruszył 
się. jeden z bandatów wystrzelił w powie­
trze, zanim Jednak' miał czas powtórnie 
strzelić, Gabrje! doskoczy? do napastników 
1 zaczęło się szamotanie, w czasie którego 
padł drugi strzał. 

raniąc ( i . ciężko w brzuch. 
Wtedy bandyci umknęli, G. zaś w gról 

nym stanie odwieziono do szpitala. 

Wyprawa bandycka 
po cudze dolary. 

Winowajcom grozi kara 
śmierci. 

Z Tarnopola donoszą: 
Onegdaj rozpoczęła sie w Tarnopole 

przed sądem doraźnym rozprawa karna 
przeciwko Mikołajowi i Michałowi Hofow 
czyńskim. Grzegorzowi, Włodzimierzowi 
i Michałowi Zawadowlczom oraz Maten-
szowi Grzywnie, oskarżonym o 

zbrodnie rabunku, 
popełnioną w nocy du. 22 marca na Pawfft 
i Eudoksrft Czubatych, gospodarzach w Ga 
Jach Chodorowskich. 

Wedle aktu oskarżenia sprawa przed-
\ stawia się następująco: Czubaty sprzedać 

szy grunt miał w domu znaczna sumę pie 
niędzy. 700 dolarów. Wiadomość ta wkról 
ce dotarła do sąsiadów, m. in. dowiedzieli 
się o Tern Hołowczyńscy. mieszkający w 
pobliżu. Nie długo po tern bracia Hołow­
czyńscy umówili się z Zawadowiczaral i 
Grzywną, że napadną Czubatych l 

dolary zabiorą. 
Oskarżeni zamaskowali sie, uzbrojeni wl 

dwa rewolwery, jeden sztylet' 1 poczęli wi 
nocy dobijać się do drzwi chaty Czuba­
tych. Gospodarz wstał I uchylił drzwi, zo 
baczywszy jednak bandytów, zatrzasnął je 
Napastnicy strzeMli wówczas trzykrotnie 
do drzwi, poczem przez okno wtargnęli do 
mieszkania pod groźba rewolwerów usta­
wili Czubatych pod ściana i wi ich obecno­
ści zrabowali 635 dolarów. 

Po rabunku napastnicy zbiegli i na pO 
lu podzielili się łupem. 

Oskarżeni, którzy w śledztwie przyzna 
li sie do zbrodni obecnie twierdza że chcie 
li tylko dolary ukraść, a nie zrabować. Re­
wolwery wzięli dla postrachu i ewentual­
nej obrony. Inicjatorami napadu bvH Miko 
łaj Hołowczyński i Włodzimierz Zawado-
MfcK. 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—"dnia 11 kwietnia 1927 roku. 

fi SPORT. # 

Drugie zwycięstwo czerwonych 
w rozgrywkach o mistrzostwo Polski. 

L. K. S. — Warta 2:1 (0:1). 
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i ewenfuaf-
i byli M»co 
z Zawado-

Spotkania piłkarskie między Wartą 
poznańską i ŁKS-em mają już swoją 
tradycję i nJeżą do spotkań bardzo emo­
cjonujących, tern bardziej gdy toczy się 
walka o cenne punkty w mistrzostwie 
ligowem Polski. 

ŁKS sezon bieżący rozpoczął szczę­
śliwie, czego dowodem są same zwy­
cięstwa w dotychczasowych spotkaniach, 
bez względu na przeciwnika. 

Zespół Warty poznańskiej ma już 
swoją ustaloną markę i zalicza się do ze­
społów najgroźniejszych w Polsce; ce­
chą jego jest gra ostra, chwilami nawet 
brutalna, dobre opanowanie piłki i żywio 
łowość. 

W drużynie poznańskiej niema sła­
bych punktów, każda część zespołu rozu­
mie swoje zadanie i spełnia je ofiarnie, a 
najszczęśllwiej uwija się w bramce Fon-
towlcz, któremu War ta może zawdzię­
czać skromny -wynik wczorajszego zma­
gania. 

Przegrana War ty to — wina w dużej 
mierze pomocy, która zbytnio skupiając 
sie do środka pozwoliła lotnym skrzy­
dłom ŁKS fruwać ile się dało. 

Inna rzecz, że poznańczycy ustępo­
wali czerwonym taktycznie i to ich zde­
zorientowało. Jednego nie zaniedbywali 
igoscie — gry faul, to też sędzia inż. Ro-
zenfełd % Bielska często musiał przeży-
iwać grę i karcić winnych, a jednego na-
(wet usunąć z boiska. 

ŁKS umie szybko poznać przeciwni­
ka f narzucić — nie zwlekając — swój 
system co pozwala czerwonym utrzymać 
sie w przewadze. 
_. .Mimo niepewnej pogody ściągnęło na 
boisko ŁKS koło 4 tysięcy widzów 
[ Po rozegranym przedmeczu ŁKS I I I 
>— Hakoah I I z wynikiem 7 : 1 dla pierw­
szych, na boisko wkracza War ta oklaski 
wana rzęsiście, w składzie następującym: 

Fontowlcz — Flieger, Śmiglak — Przy 
kucki, Spojda, Wojciechowski — Rocho-
wlcz, Przybysz, Stallńskt, Szubert, Ra-
dojewski. 

ŁKS: Młla — Cyll , Gałecki — Mikołaj 
czyk, Trzmiel, Jasiński — Śledź, Radom­
ski, Miller, Sowlak, Durka. 
i Grę rozpoczynają goście 1 już w pierw 
szej połowie zagrażają bramce czerwo­
nych. 

Za chwilę sytuacja się zmienia i gospo 
(darze przejmują inicjatywę. Gra otwarta 
i ostra w krótkim czasie wyjaśnia szanse 
stron. 

ŁKS stopniowo uzyskuje przewagę i 
Już na początku Radomski nawiązuje kon 
takt z bramkarzem gości. 

Sporadyczne wypady poznańczyków 
likwiduje szybko obrona czerwonych. 

ŁKS zaczyna pracować skrzydłami, 
które dnia tego były w nadzwyczajnej 
dyspozycji. Siedź jak i Durka urywali się 
wszystkim i raz po raz wytwarzal i nie­
bezpieczną sytuację pod brumką prze­
ciwnika. 

Wszystkie strzały czerwonych, wyła­
puje brawurowo Fontowicz lub poprze­
czka, tak że zaczynają już krążyć wersje 
o „zaczarowanej" bramce gości, do któ­
rej ŁKS niema wprost szczęścia. 

W tej fazie gry uwidacznia się tak ko­
losalna przewaga ŁKS-u, że przy odrobi­
nie tylko powodzenia winni czerwoni o-
slągnąć ze trzy punkty. 

ŁKS pracuje w pierwszej polowie, a 
laury zbierają goście, uzyskując tuż przed 
gwizdkiem z wypadu jedyny punkt. 

1 : O dla Warty 
nasuwa smutne refleksje dla łodzian, któ­
rzy w pierwszej połowie na przegraną w 
żadnym wypadku nie zasłużyli. 

Po zmianie stron, mimo grząskiego te­
renu, gra nrowadzona jest w żywem tem-
Pię i ostro. 

ŁKS znowu kilka razy pudłuje fatalnie 
juz przed bramką, Sie za chwilę wspania­
ły Ciąg Śledzia i ipom 

zycję wspaniale, objeżdżając każdego kto 
mu się pod nogi podwinie. 

Trzy wypady Śledzia, kończą się pięk 
ną „centrą" i drugim, a zarazem zwycię­
skim punktem ŁKS uzyskanym w ładnym 
stylu przez Sowlaka. 

Warta czując przegraną zaczyna grać 
coraz ostrzej, tak że sędzia zmuszony jest 
pewnego obrońcę usunąć. Co chwila pa­
dają „trupy" u czerwonych, co widząc go 
spodarze zaczynają stosować taktykę 
obronną aby utrzymać dwa zwycięskie 
punkty. 

Ostatnie chwile są chaotyczne. 
Silny napór poznańczyków, załamuje 

się jednak na ofiarnie grających ełkaesia-
kach, którzy w ostatnich minutach prze­
chodzą do ofenzywy, jednak gwizdek sę­
dziego oznajmia wreszcie koniec zawo­
dów. 

Sądząc z przebiegu gry, zwycięstwo 
należało się ŁKS-owi i to z różnicą przy­
najmniej 3 punktów. 

U gości wybijał się na pierwsze miej-

Sport kobiecy w Ameryce. 
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sce szczęśliwie grający bramkarz, Fonto­
w icz , obrona i skrzyd ła w ataku. 

W ŁKS-sie nadspodziewanie dobrym 
b y l Cy l l , Gałecki , T rzmie l w pomocy i 
skrzyd ła, zwłaszcza Siedź, przypomina­
jący sobie dawne dobre czasy. 

Sędzia inż. Roscnfcld zadowolni ł wszy 
s tk ich ; potraf i ł on bacznie śledzić prze­
bieg g r y i karc ić z miejsca przewinienia 
graczy. Sędziowaniem swoiem zaskar­
b i ł sobie p. Rosenfeld sympatję w y b r e d ­
nej publiczności. 

Tak więc w mistrzostwie l igowem 
Ł K S w dwóch grach posiada już 4 punk­
ty , dystansując War tę , k tóra ma 4 punkty 
stracone. 

Ł. K. S. III — Hakoah II 
7 :1 ( 4 : 0 ) . 

Pierwszy wys tęp juniorów ŁKS-u za­
kończy ł się świetnem zwycięstwem nad 
wzmocnionym zespołem Haokahu. Zawo 
dv rile by ł y dokończone ze względu na 
późną porę. 

Czwórka sztafetowa szkoły kucharskiej w Chambersburg odniosła zwycięstwo 
nad wsiystkiemi współzawodniczkami. 

• • • • H R B H B B M M a H H a B B H a a a n n a n B B M 

Hakoah — 6. N. S. 3:2 (1:1). 
Dobra gra 

Rozegrane w sobotę na boisku ŁKS za 
wody towarzyskie między Hakoahem i G. 
M. S.. zakończyły się niespodziewanem 
zwycięstwem »riebieV"ich. 

GMS do tego spjfrucania wystąpił z kil 
koma rezerwowymi, natomiast Hakoah — 
wzmocniony — na skutek połączenia się 
kilku żydowskich klubów. 

Gra prowaozoaa w żywem tempie obfl 
towała w szereg jfafcawych momentów. 

Pierwszy punkt uzyskuje G M S z wypa 
du, Hakoah jednak rewanżuje sie z wątpli­
wego „karnego". 

Gra stopniowo przybiera na ostrości. 
Trzeba "jednak przyznać, że Hakoah oka­
zał się lepiej zgranym zespołem, posiadają 
cym inicjatywę i dobry ..ciąg" na bramkę. 

niebieskich. 
Drugi punkt uzyskuje Hakoah. przy­

czepi bramkarz GMS-u Karoiczyk kontu­
zjowany po fatalńem zderzeniu, musi opuś 
cić boisko; jego miejsce zajmuje prawo-
skrzydłowy. 

Hakoah nic przesfaje atakować i wyko 
rzystywać osłabienia przeciwnika. 

Niebiescy prowadzą już 3 :1 . aż WTesz-
cie GMS-owi udaje się odbić reden straco 
ny punkt i wynagrodzić wynik do 3 : 2. 

W Hakoahu bardzo dobra była obrona, 
zwłaszcza prawy oraz skrzydła ataku 1 Se 
gał na łączniku. W GMS dobry środek po 
mocy, prawoskrzydlowy i bramkarz. 

Zawody .prowadził p. Kowalski Zyg­
munt. Publiczności około 500 osób. 

Ł.T.S.G. —Siła 3:2 0:2). 
Przewaga biało-czarnych. 

Dobrze zapowiadająca się drużyna Ł T S G 
rozgrywa bez przerwy spotkania towarzy 
sk:e. przygotowując się do walnej rozpra­
w y w mistrzostwie Ligi pierwszej. 

W pierwszej połowie Siła potrafi uwijać 
się sprawniej I zapewnić sobie przewagę 
jedrak po przerwie ulega nieznacznie bia­
ło-czarnym. 

S ; ła uzyskuje punkty, z „wolnego" i „kar 
nego". 

ŁTSG wystąpiła z kilkoma rezerwowy 
mi. Zawody prowadził p. Kozielski. 

Samson — W.K.S. 5:2. 
Spadek formy u wojskowych. 

Drużyna wojskowych jest cieniem do­
brze zapowiadającego sie ongiś zespołu, 
tak. że dziś nie jest zdolna przeciwstawić 
się nawet C-klasowemu zespołowi. 

Słaby skład drużyny wojskowych nie 
pozwala widocznie na prowadzenie rozgry 
wek mistrzowskich ŁOZPN. to też zapo­
wiedziana na wczoraj rozgrywka W K S — 
Union o mistrzostwo ki. A nie odbyła się. 

Mistrzostwa ligowe. 
CZARNI — P O G O Ń 3:1 (0:0). 

Przodująca dotychczas Pogoń lwow­
ska, w mistrzostwie ligowem ulega nfe-
SiAxlziewanfl'e dobrze zapowiadającemu się 
zespołowi Czarnych. Porażka Pogoni jest 
największą sensacją Lwowa. 

IFC. — T U R Y Ś C I 4 :1 . 
Klęska Turystów w Katowicach była 

przewidywana, jednak pomogli w tern 
również i obrońcy łodzian, Marczewski i 
Karasiak pakując dwa razy piłkę do w$a-
snej bramki. 

TKS. — W A R S Z A W I A N K A 4:2. 
Toruńczycy na swem boisku czują sfę 

r.iczem IFC. w Katowicach. Najgorzej w y 
chodzą tam warszawiacy. W zeszłym ty­
godniu uległa torunczykom Polonia (4:3), 
a wczoraj Warszawianka (4:2). 

Legia — Polonia 2:2. 
Wisła — Ruch 2:0. 

K. 

Mała Władzia 
bawiła się ogniem. 

Zwęglone zwłoki dziecka. 
Z Łasku donoszą: 
Niejaka Franciszka Tokarska powaSnl-

ła się w ostanim tygodniu ze swoia teścio­
wą, z Morą wspólnie mieszkała. Obie ko-
bie miały krowy, które do niedawna doife 
Tokarska, podczas, gdy teściowa 

pilnowała dzieci w domu. 
Wskutek powstałych swarów stosunek leń 
uległ zmianie i odtąd obie niewiasty cho­
dziły na dojenie. Onegdaj czteroletnia có­
reczka pocczas nieobecności starszych o-
sób zbliżyła się zbytnio do rozpalonego pie 
ca. wskutek czego zajęły sie sukienki. Mat 
ce po powrocie przedstawił sie okropny wi 
dok. Na podłodze leżało zwęglone ciało ma 
łej Władysławy. 

1..I, nu. w u w u e wspania­
l i ciąg Śledzia i jego centrę wyzyskuje 
J . U r k a , doprowadzając tym sposobem w v 
n i 'k na remis. 

Warta 
c 

nie iw • i ^ n jednak 
uznaje sędzia z powodu „spalonego". 

strzał 0 m s k i z a D i e r a s i e k i , k a r a z y do 
ścic i 3 ' e D r z eszkadzają mu w tern go-
s w o h n T • - Z c z a P r a w v Pomocnik, a Śledź 

°°aniejszv nieco wyzyskuje swoją po 

Skład polskiej reprezentacji 
na zawody międzynarodowe w Rzymie. 

je e n e r e i r 7 , S - Z y b k 0 8 & z b i c r , a 1 nwszeru-ni f t ,;f!! K ' . C z ,ue naprzód, gola ich jednak 

s (C-S) W dniu wczorajszym odby ł y się 
w Warszawie zawody eliminacyjne w lek­
k ie j at letyce, po k tó rych ukończeniu w y ­
brane następujące reprezentacje Polski na 
zawody międzynarodowe w Rzymie, k tó­
re odbędą się jeszcze w bieżącym mie­
siącu. 100 mt r . Szenajch, Dobrowolsk i , 
400 mtr . Rothcr t i Wajs, 800 mtr . i 1.500 
mtr . Malanowski , Foryś, 5.000 mtr. Frcyer 
i Sawaryn , 400 mtr. p ło tk i , Kostrzewski i 

Karolk iewicz. sztafeta 4 r azy 400 mtr. 
Wajs. Karo lk icwicz, Rothert i Kostrzew-
sk".'skok w dal, Sikorsk i , Cejzfk. skok w 
zv yż, Fryszczyu i Cejzik, skok o tyczce, 
A d t m o w s k i i Rzepka, rzut kulą Górski 
(p je t rków) i Cejzfk, dysk Baran 1 Cejzik, 
oszczep Dobrowolsk i , Smakoliński. Kap i ­
tanem drużyny jest p. Dobrowolsk i . Ekspe 
dycic prowadzi p. kapt. Mis ińsk i , prezes 
P. Z. L. A« 

Wang Czing Wei , stary rewolucjonista 
chiński, przywódca lewego skrzydła Kuo-
mintangu, zwolennik sojuszu z Sowieta­
mi , został powołany do rządu kantoń-

tkiega. 
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DoKąd póidziemy wieczorem? 
fWyst».wa 
malarstwa 

rseitry 
trafiki. 
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audycie 

radiofoniczne. 

(Park Im, 

Sienkie­

wicza.) 

Otwarta 

od goił*. 

. 16 rano 

do 23 w 

BII31JOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
god;. 6 do 8 wlecz. * wyjątkiem świąt I 
piątków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I bibljotcka otwarta codziennie od 4 do 
9 wieczór. 

TOWARZYSTWO .WIEDZA", nl. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno - hlstoiyczny 1 przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

Mlelskl Kinematograf Oświatowy — 
Oskarżam. . . 

D l a m ł o d z i e ż y — Błyskawica 
Początek przedstawled o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

M A D O H O " I . W siódmem niebie. 
I I . Narzeczona z Australii. 

Początek seansów: 4-h., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Castoo" — Ben-Hur 
. Pocz. przedstawień o g. 430, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Nowe przygody Fautomasa 
j Pierwszy seans 4-ta, ostatni 9.30. 

„Czary" — Wśród bestji i ludzi 
Początek o g. 3.30 w sobotę i niedziele o 12.30. 

„Dom Ludowy - -— „Quo Vadis" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pot. 

„Grand-Kitio". —Kró lowa puszczy 

„Imperial" - Za głosem serca. 
„Luna" — ., Ben-Hur 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 
„Nowości". —„Cygańska krew" 

„Odeon" —Czy powinniśmy milczeć? 

„Reduła" - W salonach i spelunkach Pa­
ryża. 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 1 10 wlecz. 

„Resursa" — „Cyganeria" 
Pocz, przedstawled o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Kobiety, którym się nie kłaniamy. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, poniedziałek, na przedstawieniu popular-

nem. po cenach najniższych, dany będzie cieszący 
s'o r<kordowem powodzeniem .Proboszcz wśród 
bogr.czy". 

Jutro „Mściciel" St. Przybyszewskiego po ce­
nach zniżonych. 

W środę ostatnie przedstawienie przed świę­
tami „Najdroższa moje Peg" po cenach zniżo­
nych. 

Kasa żarna wian (przeniesiona od soboty do 
sklepu W. Salwy przy ul. Moniuszki 2) czynna 
będzie dziś, Jutro, w środę, czwartek I piątek 
przez cały dzień bez przerwy od 10 rano do 7-eJ 
wltczór. * 

Od dziś rozpoczyna się sprzedaż na przedsta­
wienia świąteczne. 

0 

TEATR POPULARNY*. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś wieczorem przedstawienie dla zrzeszeń 
robotniczych po cenach najniższych 40, 60 I 80 
groszy. 

Po południu o godz. 4-eJ dla młodzieży szkół 
średrich „Krakowiacy i Górale", piękna komedjo 
opera polska w 3-eh aktach ze śpiewami i tańcami. 

Jutro wieczorem po raz ostatni „Pamiętniki 
Szrtana". 

Gmach generalnego konsulatu sowieckiego w Szanghaju, gdzie mieściła się główna] 
kwatera propagandy komunistycznej, został obstawiony żołnierzami na rozkaz Czan-
Kai-Szeka, wodza armji kantońskiej,aby uniemożliwić komunikację z agitatorami.! 

NOCNE DYŻURY APTEK. 

W dniu dzisiejszym dyżurują następu­
jące apteki: M . Epstekna. Piotrkowska 225. 
M_ Bartoszewskiego. Piotrkowska 95, M. 
Rozenbluma, CeRiełniana 12. Gorfelna. ul. 
Wschodnia 54, J. Koprowskiejro. Nowomiej 
ska 15. 

M 1 
1 ' J 3 " * 
(Hand larze ż y w y m t o w a r e m ) 

Premiera w Poniedziałek A 

p r z e z A K w i z y a ą o g ł o / z e ń 

HKHIA 
N a d o g o d n y c h w a r u n k a c h ! 

angielskie 

i (rutot kie 
marki M L o n q s o r M oraz części 

rowerowe nabyć można 
w firmie „ D o b r o p o l " Piotrkowska 73 
Warsztat reperacyjny oraz lakierniczy. 

LECZNICA 
lila D.iic.i.iiwii choricb. 

g a b f n e t d e n t y s t y c z n y 
,.l I n s t y t u t R o e n t g e n o w s k i 
lf(Djagnostyka, terapja powierz­

chowna i lekko-głęboka) 
te l . 16-3S 

( NaJaporcrjrwny • 

^LJJJ^łu«w«fą znane^od ktt 30. 

a K o g u t k i e m 
, Ładać tylko oryginalnych wyrobów 
.apteki A. Gąeeckiatjo, w Warazawia. ' 

prxy uL Z»ie»ekle4 17, 
L.rapa kwarcowa. Dfaterinle. Szcz*. | 

pienia ochrono*. AnaWzy. 
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. S K L E P B Ł A W A T N Y " 

HENRYK CZULC 
L o d f , u l . i w . A n d r z e j a N r . 3 
poleca na święta wełny, bawełny, 
kilimy i kapy łowicki* w dużym 
wybone orai kapelusza damski* 

najnowszych fasonów. 
Ceny k o n k u r e n c y j n e . 

Aczkolwiek r&SSS. 
azaliram są najpraktyczniejsze, ponie-
wsż są. aajtrwalise a prscz to samo 
stanowczo neltańsze. 

Do każdego patefonu dodajemy 
jedną membranę igłową D A R M O . 

Wybór płył siaflrawych. igło­
wych i eseści olbrtymi.—Sprzedaż go­
tówkowa i spłaty kilkomiaeieczne 
Zamiana, reparacja solidni* 1 tanio. — 

Łódź , N a w r o t 19. 

— 

b. lekarz Szp. iw. 
Łazarsa. 

choroby skórne 
weneryczne 

Z a m e n h o f a L. 6 
od 6-8. niedz. 10-12 

Dr. med. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco­
wa-

Przyjmuje od 5 do 
8 popołudniu. 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 12SB 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjest udowodniono n a j ­
s tarszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

Matk i ! 
Żądajcie w aptekach' 
i składach apt. higie­
nicznej przysypki dla 

dzieci 

p. 
Dr. med. D r -

iiiitimipfi 
iowrocił. J I U 1 L L powrócił 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i m o ­
cz opiclo w y ch . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 
i od 3—8 wiecz. 

Tel. 40-26. 

DR. MED. 

(z k o g u t k i e m ) 
utrzymującej ciało 
dziecka w zdrowiu 

i czystości. 
P u d e ł k o 50 gr* 

ulilNAC BEZ iLAOU PIEGI, 
PLAM* WACRTOfAUHITNE 
"zMARSICZKINATWAKlY' 

UJYWAJ BHPTłtlOWESO 
i lW^ HKEMU Mf.TAM0P.f81A 
%'jŚ . . J * ! IŚ0A ( ' « •»" ) 

choroby skórne 
w łosów w e n e ­
ryczne i moczo-

p ł c l o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—3. 4—5 dla pan 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 

telefon 25-38 . 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 
i od 6—9 wiecz. 

lóiTiei 
Choroby skór­
ne , w e n e r y c z n e 

moczop łc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10. 

i od 5—8. 

Łóika metalowe 
materac*, wózki, 
łóteczka i krze­
sełka dziecinne, 

rowerki 

Ra dogodnych WT 
rankach po cinach 
HOMURETIMIWH 

daje 
„Palma" 

Narutowicza 36 

D r . 

P R O I 
którego 
otwarte 

Potrzebne zaraz — 
zdolne praao-

w i i - i i i ! do pralni 
chemiczne) J. Cebu­
la. Piotrkowska 116 

L LfllCZ 
C e g i e l n i a n a 43i 
— t e l . 41-32 . - i 
Specjalista chorób 
skórnych, wenerył 
cznych i moczo4j 
płciowych. Leczę* 
n ie sz t . słońcem 

w y z y n o w e m . 4 
Przyjmuje od 6 —li 

od 5—8 popoł.l 

H Meble po|edyfl* 
cze i całe kom*j 

płaty' Gwarancji 
kilkuletnia. OdśwU I 
lanie, zamiany. -* 
Stolarsia Lubelska 
6. przy Nąpiórko* 
skiego. 1 

Tanio na wypiaM 
obuwie Piotrkosfl 

ska 37 w podwó^ 
rzu IH-cie wejści* 

— 

BotrzebnI chłopcy 
Sienkiewicza y*l 

Związek Strzelecki 

Wsz< 
dla I 
cone 
Żarz: 

W a 
i Oprd 

zasiłk 
oracy 

;Wyznj 
akcji'< 
itytułn 
od 11 
b y ł y 
Wobe 
się na 

Piei 

D r 

Pi 

aŁ 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

Cena prenumeraty: 
W niiesieczsi* — — — — 
Dla robotników • — •—• » 
Na prowincji . « • > • » . • • • • 
Zagranicą • e» • 

JM Elbo BBEL" i „Rarler Utti" teoie z l 7.11 
Odnszenie do domu 40 gr 

STłSasraaiaiii 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona i łamy) 
Za tekstem . , 25 . . . . . 4 . 
Nekrologi . » . 25 „ . » m . . 4 . 
Komunikaty • . 2S . . . . m . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 „ . s „ . . 10 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr za wyraz — oaimnłefsze ogłoszenia 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego ^Kurier Łódrici" 
uL Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, ehoclazby posladafft*' 
cych hlje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proflr 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożel. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiaf 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa» 

zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych fak i odrzuconych redak* 

cja nie zwraca. 

ktlTK 
kurs 
Pry 
W i 
Ten 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne"* 
Wjrd. Jan Styoulko wskL 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław UłatowskJ 

http://460.000-200.000-i00.000-
http://Mf.TAM0P.f81A

